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Z d z iw n y m  w ra ż e n ie m  w s tę p o w a l i 
śm y  w  p ro g i  S ta rego  T e a t ru ,  w szak  tu 
taj. mieli r a d z ić  p rzed staw ic iele  tych , co

S ąd  O k r ę g o w y  w  Kr akowi e  
Wy dz i a ł  IV Karny  
Dnia  23. 2. 1938 
Sygn .  IV Pr .  63/38.

Sąd O k r ę g o w y ,  Wy d z i a ł  IV K a r ny  w Kr a 
kowie  na  pos i edzen iu  n i e j a w n y m  w  dniu dzi- 
f p j s z y m  po wy s łu ch a n i u  wn i os ku  P r o k u r a t o r  i : 
Sądu  O k r ę g o w e g o  w K r akowi e  w y d a ł  nas t ępu^  
■i:i ; e Pos tanowienie :

I )  Za t w i e r dz a  się po myśl i  § §  489 493 „ust r .  
P r°e.  karn.  z a r zą d z o n ą  i w y k o n a n ą  pr zez  'Sta- 
° r s t w o  Grodzkie  w  Kr akowi e  ' nia 16 ' .utęgo 
J933 r . konf i ska t ę  c z a s op i s m a  , ,P ' t ą t*taNr .»$<z 
- 0 - 2. 1038 r. z p o w o d u  t reści :  1) a r tyku łu  za- 
m , es z cz e n e " o  na s t ronie  1-sz : p ,  „ S t ó wa  i... 
f ^ y n y ” w całości ,  a lbowi em tri sć t e g p ^ a r . y ku -  
u zawier a  z na mi on a  w y s t . , ^ j r t  | J 0  Ir. k.

. a r tyku łu  z a i n i e s z cz o n e g w. l l j ^ | t " o n i e  1 p.
• »0 zwolnienie prez. Gruszki i tow.” w  us t ę -  

V7e "d  s tów „k t ó r y  z a ” do s ł ów „Kongresu z 
■ 1937” ,a l bo wi em t reść  t ego  us t ępu  za-  

w:cro  z n ami ona  w y s t .  z ar t .  154 k. k. 
i  \ J .  n r ,ykiilu z a mi e s z cz o n e g o  na s ł ronie  3, p 

» 'ja t̂l ludowców b. więźniów politycznych” 
w  całości  —  a l bo wi em t r eść  t e g o  a r tyku łu  za 
^ e r a  zn a mi on a  w y s t .  z ar t .  154 k. k.

I I)  Zakazuje się da l s z e g o  rozszerzania  
Skon l . skowane j  t reści  p o w y ż s z y e h  a r tyku łów,  
a zakaz t en m a  b y ć  og ł osz ony  w przep i sane  
farmie, ,  w na j bl i ż szym n u me r ze  czasop i sm;  
„I iast ’ j w  D z i e n n i k u  U r z ę d o w y m .

U ! )  Cały n a k ł a d  s k o n f i s k o w a n e g o  druk '  
•na  b y ć  zn i szczony .  -r

Na oryginale właściwe podpisy .
Za z g o d n o ś ć :

Kierownik Sekret ar i a tu ,

,.żyw ią  i bronią".

_  a jed nak  Oczy p raw ych  ob yw ateli 
kierują sję w łaśn ie do icgo  gm achu, tu 
z a p a d y  u rh w aly , stąd p op łyn ą w sk a
zan ia  Jak  P o lsk ę z m arazm u w yp row a
dzić. jnk ja w yd źw igać w zw yż, aby jej 
in^eą I iłą in n ych  zad ziw ić. C hłop p o l
ski św iad om ie b ierze na sw e barki od  
pow ii d zia ln ośe za p aństw o, które bę- 
<r*K twardą od pracy d łonią w spierał 
i p odn osił, a p iersią, n iejed nok rotn ie  
bliznam i z okresu  w alk  o n iep od leg łość  
pokrytą, przed zak u sam i w roga zasła 
niał.

S ta re  m u ry  sali o b r a d  n a  n ow e p a 
t rzą  życie. S ala  p r z y b r a n a  u roczyście ,  
s k r o m n ie  a  p rz c w sp a n ia le .  N a  f r o n to 
wej śc ian ie ,  z ie lo n y m  s u k n e m  p rz y s ło 
n ię te j ,  b ia ła  k le p s y d ra  z l i t a n ią  nazw isk  
c h łopów .

U góry Orzeł 
S ia ły ,  bó  c h ło p i  m y ś lą  i ży ją  d la  Polski,
sfnwali na  w nłanip

s ta n ą  zaw sze na  w o łan ie  O jczyzny , bo 
P olska a ch łop i, to jedno.

L as sztandarów  straż trzym a h o n o 
row ą przy tab licy  tych , co  od esz li. Na 
z ie lonych  sz ta n d a ra c h  w s p ie ra  się O rze ł  
B iały  P o d  su f i te m  fa lu je  drugi ich  
rząd, w ieńcząc  w sp an ia le  sa lę o b rad .  
P rz y  n ich  s to ją  i s tać  b ęd ą  ch łop i  p o l 
scy, nie o p uszczą  ich  n igdy, a n i  nie 
zd rad zą .  A sz ta n d a ry  te noszą  n a  sobie 
godło P a ń s tw a  i o b ra z  M atk i  Często 
ch ow sk ie j ,  K ró low ej K o ro n y  P o lsk ie j .  
Nie o p uszczą  ich ch łop i,  b o ć  n ie k tó re  
p o k ry te  są rd z a w y m i p la m a m i.

S ala  w y b i ta  d e le g a ta m i  po  brzegi,  
do  o s ta tn ie g o  m ie jsca .  Czuje się j e d n a k ,  
że tu  zo g n isk o w an e  zos ta ły  n ie  ty lko  
m yśli de lega tów , tu  ca łe  sp o łeczeń s tw o  
p a t rz y ;  c z e k a ją  na  w y n ik i  o b r a d  ch łop i 
polscy ,  co za o s ta tn ie  g rosze w ysła li  
sw ych  p rze d s taw ic ie l i ,  cz ek a ją  r o b o tn i 
cy, cz e k a  z d r o w a  in te l ig e n c ja ,  czek a  i 
n a d s łu c h u je  cały  n a ró d .

Na K ongres przybyli przedstaw ieiele  
ch łop ów  z eałej P olsk i. Są Ś lązacy , k tó 
rzy  sw ą ziemię, „ p e r łę  P o ls k i11 d la  
O jczyzny  p rz e d  g e r m a n iz a c j ą  obron il i ,  
są górale żyw ieccy , co  w  l a ta c h  1918-20 
w ięce j  d o s ta rczy l i  P o lsce  ż o łn ie rzy  ni 
żeli m i l io n o w a  W a r s z a w a ,  są P od h a la 
nie, k tó r y c h  d z iad o w ie  p ie rw sz e  p o w 
stan ie  c h ło p sk ie  w 1846 r. p rz e c iw k o  
w ro g o m  podn ie ś l i .  S iln ie  ob es łan e  zo
s ta ły  p o w ia ty  M ałopolsk i Środkow ej, 
p o w s ta jąc eg o  ogn iska  mocy. i  obrony

ca łego  p a ń s tw a ,  zw arc ie  w y s tą p i l i  c h ło 
pi z M ałopolski W schod niej, Lubęl- 
szczyzn y , M azow sza, W ielk op o lsk i, P o 
m orza. P rz y b y l i  ch łop i  z W ileńszczyzn y  
i w o łyń sk ich  rubieży.

Sporo w śród n ich  ludzi, co do h isto 
rii ruchu lu d ow ego  już przeszli. T a m  
w ysok i  i h o n o rn y  K rzeptow ski, k tó ry  
p o s tu la ty  c h ło p sk ie  w rę cz a ł  w  N o w o 
sie lcach  m a rsz .  R ydzow i-Ś m ig łcm u , d a 
lej p o s iw ia ły  N ita, b. w ięzień  Bcrezy, 
o b o k  n iego  s iw y ale m o c n y  W itek  zc 
Ś m igną ,  w tyle siedzi Zarem ba, k tó reg o  
n ie  z łam a ły  s tra sz l iw e  p rze jśc ia .  O k a ż 
d y m  z o b e c n y c h  n a  sali de leg a tó w  z d a 
łoby  su, w s p o m n ie ć  osobno ,  bo  choć  
m łodz i  n ie k tó rz y ,  lecz w szyscy  p r a w ie  
to  w e te ra n i ,  c h o rą ż o w ie  r u c n u  c h ło p 
skiego. W szy sc y  n a j lep s i  synow ie  c h ło p 
scy od  sk a ln y c h  T a t r  po  s iny  B a łtyk ,  od  
O lzy i W a r ty  po  N iem en  i g ra n ic e  „ p a ń 
s tw a  p o n u r e j  a n e g d o ty "  tu  się z n a jd u ją .

Na ob l iczach  w szy s tk ich  od  s iw ego 
m in is t r a  L asock iego  do z w y c za jn eg o  
sz e regow ca  r u c h u  ludow ego ,  ta  sa m a 
p o w a g a  i d o s to jn e  sk u p ie n ie ,  ta  s a m a  
m oc  i w ola  n ie z ło m n a  zw yc ięs tw a.  God
ni to reprezentanci p o lsk iego  Iunu, n ie  
zaw iod ą się ua n ich  ch łop i. Z d a ją  sobie 
sp raw ę ,  iż n a  w y n ik  ich  o b ra d  c z ek a  
P o lsk a  cała, iż chfopi sp a ć  n ie  m ogą , bo 
j a k  n a jp rę d z e j  chc ie l iby  się d o cz ek a ć  
u c h w a ł  S e jm u  C hłopsk iego .

Prezes T h ugu tt otw iera K ongres, za 
gaja obrąćty,

Sztandary ludowe koło prezydium. Za sto lent prezydialnym przewodniczący Kongresu sędziwy prezes Stanisław T h ugu tt <

Ua ^ )



(K o n g re s  S tron n ic tw a  H u kow ego )
O so b n o  ■wspo

m in a ją  z m a r ły c h  ś. p. m in . K ędziora,
W ysłou ch a  i dra D ąbrow skiego .

*

B u rz a  o k la s k ó w  i e n tu z ja s ty c z n e  a 
n ie m i lk n ą c e  o k r z y k i  to  pozd row ien ie

N A S I O N A  K O N I C Z Y N  
I T R A W

0 gwarłntowanej czystości i sile 
kiełkowania

Hodowla i Skład Nasion

EMIL EREEGE
Kraków, Lubicz 36/38

Kcłk< Rolnicze, Spółdzielnie otrzymuje znlikL

d l a  D re z e s a  S tronnictw a,

Za sto łem  p re z y d ia ln y m  za s ia d a ją :  
Irena K osm ow ska, prezes M ikołajczyk, 
C zapski I sekretarz K ongresu T eper. W
p ie rw sz y c h  sze reg a ch  s iedzą  czołowi 
dz ia łacze  z m arszałk iem  R atajem  i p ro 
fesorem  K otem  n a  czele.

Na m ó w n ic y  s ta je  p rez es  Zarządu  
g łów nego  „ W ic i“ , D om ań sk i, w itając w  
im ie n iu  m łodz ieży  K o n g re s  Str. Lud. i 
z a p e w n ia ją c  z e b r a n y c h  o jed n ośc i i łą c z 
n ości m łodych  ze starszym i, jed ności, 
k tó r e j  n ic  ro z e rw a ć  n ie  zdoła. Ruch lu 
d ow y si lny  i z w a r ty  te ra z  jak  n igdy d o
tąd, w ro g o w ie  zaw iod ą się  w  sw oich  
w y c z e k iw a n ia c h  n a  jego  osłab ien ie . 
M łodzi w id zą  w  s ta r s z y m  p o k o le n iu  
sw y ch  o jców , k tó r y c h  s łu c h a ć  b ęd ą  i z 
k tó r y m i  s ta n ą  w  po trzeb ie .

N as tęp n ie  im ien iem  literatów , co z 
c h ło p a m i j e d n a k o  c z u ją  i d la  c h ło p ó w  
p iszą  p r z e m a w ia  zn ak om ity  p isarz Jan  
W iktor. O pisuje sw e w rażen ia  z w ęd ró
w ek po kraju po ostatn ich  zajściach , 
k tóre w strząsają  zebranym i do głębi. 
N a oczach  w szystk ich , n aw et tych  n aj
tw ardszych  w idać łzy . Z n iejed nej p ier
si w y ry w a  się sz loch  na w sp om n ien ie  
s t r z a s k a n e j  od  k u l  r ę k i  ch ło p sk ie j ,  k t ó 
r a  m o g ła b y  się je szcze P o lsce  p rzy d a ć .

S e k r e ta rz  N. K. W . o d c z y tu je  listy  
n ad esłan e pod adresem  K ongresu.

£  e n tu z ja z m e m  w y s łu c h a n o  listów  
od  Ccntr. K om itetu  W yk on aw czego  P. 
P. S., Zarządu G łów nego S tronn ictw a  
P racy, generała  H allera, P o la k ó w  z 
A m eryki, ch łop ów  b ia łoru sk ich  i w ielu , 
w ielu  dzia łaczy  lu d ow ych . Z n a s t ro jó w  
w id ać ,  iż lu d o w c y  g o tow i są iść do  w a l
k i o  n a leż n e  im  p r a w a  z w szystk im i, 
k tó rz y  d ąż ą  do  P o lsk i L u dow ej, d em o
kratycznej, k tórzy  żądają p osza n o w a 
n ia  praw a jed n ostk i, k tórym  dobro P o l
sk i leży  głęboko na sercu . Tu sp ełn ić  się  
m oże p raw dziw a k on so lid acja  nurodn  
w im ię dobra P o lsk i i Jej ca ło śc i, w  
lin ię  w alk i z to ta lizm em , a w ob ron ie  
d em okracji.

O lb rz y m i e n tu z ja z m  o g a r n ia  z e b r a 
nych ,  gdy  n a  m ó w n ic y  s ta je  p rezes  N. 
K. W ., b. m a rs z a ł e k  I ta ta j .  O k rz y k o m  
na je g o  cześć i o k la s k o m  nie m a  k o ń c a ;  
b e z g ra n ic z n e  u m i ło w a n ie  c h ło p ó w  do 
n ieg o  n ie  d a  się n ic zy m  zas tąp ić .  P o  
d łu g ie j  c h w il i  uc iszy ło  się. M arsza łek  
p r z e m a w ia .  A m o w a  jego  w sp a n ia ła ,  
p rosta  a potężna, t r a f i a ją e a  w szystk im  
do przekon an ia  i p oryw ająca w szyst
k ich . T o  też p r z e r y w a ją  ją  u s ta w ic z n e  
o k la s k i  i o k r z y k i  uzn a n ia .

P o  w y s łu c h a n iu  r e f e r a tu  o sy tuac j i  
m ię d z y n a ro d o w e j  p. dra G raliń sk iego i 
p r z e c z y ta n iu  p r o je k tu  r e z o lu c j i  p o l i 
ty c zn y c h ,  ro zp o c zę ła  się d ysku sja . Z a
b iera ło  w  n iej g los przeszło  ł5 0  d e le g a 
t ó w .  W s z y s tk ie  p rz e m ó w ie n ia ,  n a c e c h o 
w a n e  w ie lk ą  t r o s k ą  o ca łość  p a ń s tw a ,  o 
dobro ludu p ra c u ją c e g o ,  w y k a z u ją  w ie l
k ie  w y ro b ie n ie  de lega tów . Każdy p arla

m e n t  m ó g łb y  K o n g re so w i p o za zd ro śc ić  
p o z io m u  dyskus j i ,  p r o w a d z o n e j  p rzede  
w szy s tk im  przez  p r o s t y c h  dz ia ł aczy  
ch łopsk ich .

Ł ączy  ich  w s p a n ia ła  so l id a rn o ść ,  n ie  
m a  ż a d n y c h  ro zd ź w ięk ó w ,  w szyscy  z d a 
ją  sobie s p ra w ę  z w a ż n o śc i  chw il i .

P r z e m a w ia ją  ch łop i  z ca łe j  P o lsk i ,  
nie b r a k  p rz e d s ta w ic ie lk i  k o b ie t  i d e le 
g a tó w  b ia ło ru sk ic h ,  k tó rz y  je d n o cz ąc  
s ię  w sz e reg a ch  Str.  L ud .,  ch c ą  w spó ln ie  
z c h ło p e m  p o lsk im  p ra c o w a ć  d la  d o b ra  
P a ń s tw a  P o lsk iego .

D y s k u s ja  p rz e c ią g n ę ła  się do  d r u g ie 
go d n ia  do  godzin  p o p o łu d n io w y c h ,  a 
w y n ik  je j  do  dalsze  s c e m e n to w a p ie  n a 
szych szeregów .

* * *
O b ra d y  p o n ie d z ia łk o w e  rozpoczę to  

n a b o ż e ń s tw e m  ż a ło b n y m  za po leg łych  
cz ło n k ó w  S t ro n n ic tw a  L u d o w eg o .  K o
ściół a k a d e m ic k i  św. A n n y  za p e łn i ł  się 
c h ło p sk im i  rzeszam i.  W  s ta la ch  zasied li  
p rze d s taw ic ie le  w ładz  S t ro n n ic tw a .  P rzy  
k a t a f a lk u  las  z ie lonych  sz ta n d a ró w  
o k r y ty c h  ż a ło b n ą  k r e p ą .  U roczys tą  m szę  { 
ż a ło b n ą  p rz y  g łó w n y m  o ł ta rzu  c e le b ru je  | 
k s .  p r a ła t  M a sn y  w  l iczne j  asyśc ie  d ia -  J 
k o n ó w  i k le ry k ó w  Ś ląz ak ó w .  R ó w n o c z e 
śn ie  przy b o c z n y c h  o ł ta r z a c h  o d p r a w i a 
ją się cielic m sze  ża łobne .

C hy lą  się c h ło p sk ie  s z ta n d a ry  n a  
P o d n ie s ien ie ,  z se rc  p ły n ą  k o r n e  m o d li  
lw y  i b ła g a n ia  p rz e d  T ry b n a ł  S p r a w ie d 
l iwości B osk ie j .  Szloch  n a p e łn ia  ś w ią 
tyn ię ,  gdy  c e le b ra n s  ro z p o c z y n a  m o d ły  
„Za s p o k ó j  B rac i  p o le g ły ch " .  C hy lą  się 
s z ta n d a ry  do  ziemi, a  p o d  sk lep ien ie  
u n o s i  się „ W ie c z n e  o d p o c z y w a n ie . . ."

Z t a k ą  g o r l iw o śc ią  r e l ig i jn ą  p o t r a f i  
się m o d lić  ty lk o  ch ło p  p o lsk i ,  co o 
sw y ch  b l isk ich  n ie  z a p o m in a  z ich 
śm ie rc ią ,  a ze sp o k o je m  cz e k a  n a  zgon, 
k tó r y  m a  p rz e c ią ć  p a s m o  jego  m o z o ln e 
go żyw o ta .

P o  eg z ek w ia ch  i p ie n ia c h  ż a ło b n y c h  
k a p ła n ó w ,  p o  o d d a n iu  o s ta n ic j  pos ług i

Dr. Kiernik, Bagiński,  Rataj,  Gruszka, 
Thugutt,  Kosmowska, Mikołajczyk, W ła 
dysław Witek, Zaremba, mgr. Mierzwa, 
prof. Kot, Franciszek Wójcik, ks. Panaś, 
Szczepański, Marchwicki, prof. Kotowa, 
Gajoch, Syrek, Garlacz, Polak, Krzeptow
ski, Książek, Bielenin. Mamak Józef, Stein- 
hof, Nita, Ziemba (Mielec), Stachnik, Kor- 
ga Franciszek, Ziemba (Rzeszów), Burda, 
Clielmecki, Martyka, Bania, Madejczyk, 
Teppcr, Jedliński, Schram, Słysz, Głowacz, 
Dżula, Kasprzak, Rygula, dr. Tabisz, So- 
kalski, Sapyta, Borucki, Moskal, Pasieki, 
Cużytek, Kojder, Nowak Stanisław, adw. 
Lazarczyk, Ponlecki, Bochnia, Stańczyk, 
dr. Jaworski, Kaczmarczyk, Turek, Graliń- 
ski, Żelazowski, świdziński, Wójcik S ta
nisław, Myszak, Igr.ar, Banach, Balcerzak, 
Chwallński, Mularek, Lisiecki, Kaczorow
ski, Świętochowski Ryszard, śeigalski, Ka- 
sperlik, Czapski, Korczak, Król, D ąbrow 
ski, Kozera, Gnaś, Lewandowski, W arda, 
Maszanda, prof. Piekalkiewicz, Grudziński, 
Osiecki, Niecko, Bogusławski, Makarewicz, 
Praga, Grodel, Kuierski, Banaczyk, Droz- 
dzik, Poprawa, Nosek, Mocek, Sowina.

*t * *
ZASTĘPCY:

Urbański, Stojek, Mazur, Jóźwik, Nab- 
zdyk, Biały, Maślanka, Kot, Rek, Berenc,

B ra c io m  w ró c o n o  na  salę o b r a d  i k o n 
ty n u o w a n o  o b r a d y  K ongresu .

* * *

D rug iego  d n ia  o b r a d  w ie c z o re m  n a 
deszło w a ż n a  c h w ila  W  Y B O R O W  
W Ł A D Z  N A C Z ELN Y C H  . .STRONNIC
T W A . P R Z E Z  A K LA M A C JĘ  W Y B R A N O  
RA D Ę N A CZELN Ą , SĄD P A R T Y JN Y  I 
K O M IS JĘ  R E W IZ Y JN Ą  STR. L E D . N IE  
P A D Ł  J E D E N  GLOS S P R Z E C IW U  CZY 
Z A S T R Z E Ż E N IA : P O W O Ł A N I  NA S TA 
N O W ISK A  K IE R O W N IC Z E  POSIA D A  
JĄ  B E Z W Z G L Ę D N E  Z A U F A N IE  
C Z Ł O N K Ó W  S T R O N N IC T W A . Z a u f a 
n ie  ty m  w iększe ,  iż S t ro n n ic tw o  L u d o w e  
w k ra c z a  w n o w y  o k re s  p r a c y  w chw ili  
w aż n e j  i d e c y d u ją c e j ,  b r z e m ie n n e j  w 
k o n s e k w e n c ję  i o d p o w ied z ia ln o ść .  Z w r a 
ca p o w s z e c h n ą  u w ag ę  fak t ,  iż po  raz 
p ie rw sz y  w  d z ie jach  S l ro n n ic lw a  p o w o 
ła n o  aż 25 za s tę p c ó w  członków ' R ady  
N acze lne j .  U czyn iono  to ze w zg lędu  na 
p rz e s ia d y w a n ie  w ie lu  je j  cz ło n k ó w  w 
w ięz ien iu .

p rz y  J iy m n ie  . .Jeszcze P o ls k a  
nie z g in ę ła " ,  B r u n o n a  G ru szk i  na p r e z e 
sa R ady  Naez.

P rz y s tą p io n o  z ko le i  do  w y b o ru  u r z ę 
d u ją c e g o  p rez sa  S t ro n n ic tw a  i N. K. W. 
K o m is ja -M a tk a  p r o p o n u je  n a  to s ta n o 
w isk o  d o ty c h cz aso w eg o  p rezesa ,  m a rsz .  
M acieja R ataja. W yw ołu je  to olbrzym i 
ap lauz zebranych , brzm ią d ługotrw ałe  
o k la sk i i w iw aty . P leśń  „Gdy naród do  
b oju “ w strząsa m nram i Starego T eatru. 
Na m ó w n ic y  s ta je  m a rs z a łe k  R a ta j ,  n o 
w a  fa la  e n tu z ja z m u  o g a r n ia  ze b ra n y c h .  
M a rsz a łek  d z ię k u je  za za u fa n ie ,  t ł u m a 
cząc  się j e d n a k  złym  stanem  zd row ia, 
o św ia d cz a ,  iż w  chw il i  ta k  w a ż n e j  g o d 
nośc i  p re z e sa  p rz y ją ć  n ie  m oże. W  o k r e 
sie w a lk i ,  j a k i  idzie, p rez es  s ta ć  m us i  na 
sw y m  p o s te ru n k u ,  n ie  m oże  u s tą p ić  an i

Janczak, Loś, Michałczak, Nowosiad, Ko- 
caj, Kordek, Leś, Karcz, Joniec, Klimczak, 
dr. Grodziski, W ąsikow a, Blaszczyk, Su
waj, Musiał.

•
GŁÓWNA KOMISJA REWIZYJNA: .
Irzycki, Bogusławski, Ołpinski, F uda

la, Mazur, W łodarczyk.

n a  chw ilę ,  a do  tego t r z e b a  m ieć  zd ro w ie  
i siły f izyczne.

P rz y g n ę b ie n ie  p a d ło  n a  salę, po b le d l i  
w szyscy  delegaci.  T e ra z  w s ta je  s e k r e 
ta rz  K o n g re su  T e p p e r  i ośw iadcza ,  lż ze 
b ra n i  n ie  w y jd ą  z sa li ,  d o p ó k i  m a r s z a 
łek  R a ta j  n ie  w y s łu c h a  ich  n a l e 
gań  i o f ia r o w a n e j  godnośc i  n ie  p rz y jm ie .

T o  też, gdy p r o p o n o w a n y  p rze z  p. 
R a ta ja  na  p rez esa  N. K. W . St. M ik o ła j 
czyk  z rz e k a  się k a n d y d a tu r y ,  godzi s ię  
m a rs z a łe k  n a  ż ą d a n ie  K o n g re su .  M a n ife 
s tac j i ,  j a k ą  m u  zg o to w a li  z e b ra n i ,  n ie  
sp o só b  op isać .  D ługo  b r z m ią  o k la s k i  n a  
jego cześć i ro z le g a ją  się n ie m i lk n ą c e  
w iw aty .  P rz y  śp iew ie  „ Jeszcze  P o ls k a  
n ie  zg in ę ła "  za k o ń c z y ły  się z g o d n ie  i je d .  
n o m y ś ln ie  o b ra d y .  Z h y m n e m  p a ń s tw o 
w ym  n a  u s ta c h  s ta je  S t ro n n ic tw o  L u d o 
we d o  da lsze j  p ra c y ,  k tó r e j  ce łem  o s ta 
te cz n y m  —  P o lsk a  —  w ie lka ,  s ilna,  d e 
m o k r a ty c z n a ,  P o lsk a ,  M a tk a  ch ło p a ,  r o 
b o tn ik a  i in te l ig e n ta .

P rz ez  a k l a m a c ję  u c h w a lo n o  r e z o lu 
cje, z m ie rz a ją c e  do  po tęg i p a ń s tw a ,  zw y 
cięs tw u  d e m o k ra c j i  i p o w sze ch n e g o  d o 
b ro b y tu .

K ongres  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o  z a 
k oń cz o n y .  S T R O N N IC T W O  L U D O W E  
W Y C H O D Z I Z N IE G O  S IL N E  I SCE- 
M LIST O W A N E . Z JASNYM  P R O G R A 
M EM  D ZIA ŁA NIA  I ŻELA ZN Ą , N IE U 
G IĘ T Ą  K O N S E K W E N C JĄ  W  P R Z E 
P R O W A D Z E N IU  P O S T U L A T Ó W . NIC 
JU Ż  N IE  P O T R A F I  NAS O SŁA BIĆ, CZY 
Z E P C H N Ą Ć  Z D RO G I W IO D Ą C E J  DO 
W I E L K I E J  P O L S K I  L U D O W E J ,  P O L 
SKI, ZA K T Ó R Ą  LAŁA S IĘ  K R E W  
C H Ł O P S K A  W  LA TA C H  1911— 1920. 
C H Ł O P  P O L S K I  B IE R Z E  W  S PR A C O 
W A N E  R Ę C E  O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć  
ZA LOSY PAIŚSTW A I P R O W A D Z IĆ  
B Ę D Z IE  P O L S K Ę  DO C H W A Ł Y  I P O 
T Ę G I .  —  W I E L K I  S E JM  C H Ł O P S K I  
W SK A ZA Ł  Ś R O D K I W IO D Ą C E  DO P O 
P R A W Y  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J !

Dr. Zygmunt Lasocki, Kuncewicz, dr. 
Korboński, dr. Ujazdowski, Osiecki, Pie
kalkiewicz, Jastrzębski, dr. Rajtar, dr. Ur
banowicz.

" niadze naczelne

Stronnictwa Ludowego
Jednomyślnie wśród nieopisanego entuzjazmu Kongres wybrał:

Urzędującym prezesem sronnlcfwa
— Macieja Rataja

Prezesem Rady Naczelne) — Brunona Gruszkę

Członkowie Rady Naczelnej S. L
GŁÓWNY SĄD PARTYNY:
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Jlie w yzbyliśm y się instynktu państwowego

E
Wielka mowa marszałka Rataja na Kongresia S. L. w Krakowie

Powitany owacyjnie burzliwymi okla
skami, stwierdziwszy, że nie czuje się u- 
prawnionym do tego, by w referacie przed
stawić linie wytyczne na przyszłość, albo
wiem jest to rzecz Kongresu, najwyższego 
ciała stronnictwa —  marszałek Rataj mó
wił;

Chciałbym stwierdzić po 2-letniej pracy 
W tej chwili pewne 3 tezy.

Pierwsza stwierdza zgodnie z prawdą, 
w  sposób niewątpliwy, że w ciągu tych 
dwóch ostatnich lat z federacji trzech 
ferup, z federacji folwarczków, powstało 
zwarte stronnictwo, przedstawiające taką 
»iłę wewnętrzną, źe gdyby kto chciał tar
gnąć się na jedność stronnictwa i na jtgo  
zwartość, rozbije sobie głow ę o ścianę.

Druga, to stwierdzenie, że w  ciągu 
dwóch lat siła fizyczna stronnictwa w zro
sła w  tak olbrzymim stopniu, że obejmuje
m y dziś, Już to naszą organizacją, albo po
litycznym i moralnym wpływem, całą Pol- 
*kę. Tworzą się dziś samorzutnie placów

ki tam, gdzieśmy zupełnie nie wkładali pra
cy. Powstają  one na Wołyniu, Wileńszczy
źnie i Białorusi. Garną się pod nasz wpływ  
chłopi ukraińscy i chłopi białoruscy. W ie
my dobrze, że w niektórych sferach poli
tycznych, a zwłaszcza urzędowych, utarło 
s'ę powiedzenie: „Cóz 10 za Stronnictwo 
Ludowe, które działa na niewielkim .tącie 
w Malopolsee na przestrzeni najwyżej kil
kunastu czy kilkudziesięciu powiatów". 
Rozumiemy to powiedzenie, które wyrosło 
z raportów policyjnych. Chciałbym, aby ci, 
którzy to głoszą, zechcieli spoirzec na sy
tuację prosto w oczy nie tylko na w ew 
nętrzną prawdę, aie i na zewnętrzną.

S t a n  organizacyjny i jej sprawonść nie 
są j e d n a k o w e  na obszarze :alej Rzeczypo
s p o l i t e j .  Stwierdzam, że stan umysłów i 
nastawienie duchowe jest takie same w 
Kongresówce jak w Malopolsee. A z punk
tu widzenia politycznego jest to o tyle nie

bezpieczne, że ten masowy ruch nie jesi je
szcze wszędzie w Kongresówce ujęty w

silne kadry  I skutkiem tego może 
być bardziej nieobliczalny, bo to samo na
stawienie nie ma odpowiednich zorganizo
wanych kadr przez Stronnictwo Ludowe. 
Dziś możemy bez przesady powiedzieć, że 
Stronnictwo Ludowe jest jedyną reprezen
tacją całej polskiej w si i już me tylko pol
skiej, co nas uprawnia do stanowiska, że 
reprezentujemy wolę olbrzymiej większości 
narodu, a przez to i sam naród.

Trzecie stwierdzenie, które chciałbym 
ująć ściśle, to jest sprawa stanowiska 
stronnictwa. W ciągu dwóch lat ostatnich 
wzrosła nie tylko siła fizyczna, ale w zro
sła w sposób niezmierny, miałbym prawo 
powiedzieć, w sposób niesłychany i jego 
siła moralna. Stronnictwo ma dziś swoje 
oblicze, ma świadomość celu, ma samo- 
dzielną politykę, stało się pozycją politycz
na w całym tego słow a znaczeniu, którego 
nlk nie zdoła przekreślić, przeoczyć czy to 
przeskoczyć. W  ciągu ostatnich dwóch lat 
dokonała się wielka rzecz.

Chłopi w Polsce wkroczyli
z  całci ś i? ia d o m o k iq  i s iło

*— nie przez posłów, ani przez tego czy in- 
n Jo człowieka —  nie nieświadomie. 
IWkroczyll bezpośrednio iako olbrzymia 
masa i sił*.

na arene polityczne
strajk w ywołać. Doszukiwano się obcej rę
ki, która miała dawać pomoc, mówiono o 
karabinach maszynowych o samolotach, 
które miały krążyć 1 p«*magać strajkują
cym. Mówiono o komunistycznych wpływach 
wtedy, kiedy w powiecie jarostawsklni po
spieszyli chłopi na grunta hr. Drohojow- 
skiego, aby mu Wykopać ziemniaki. Mó
wiono, że przyczyną była njędza, ozdrob- 
nien.e gruntów, b rak  przemysłu i gęstość

TAK WYGLĄDA

PRAWDZIWA
BIBUŁKA »  PAPIEROSÓW

POBLDK/T
W  OPASKACH

cnca b y t  lu d źm i I o b yw a te la m i P atisfw a

Mówił niedawno 0  
tym nie partyjnfk, nie opozycjonista, nie 
burzyciel, ale człowiek, który wyszedł z o- 
bozu rządzącego, który dopomógł do tego, 
że obóz ten jest przy władzy, zasłużony 
gen. Żeligowski. Miał odw agę stwierdzić 
z trybuny sejmowej, że

1

K O N I C Z Y N A  C Z E R W O N A
nasiona atestow ane gwarantowane bez kaniankl poleca

HODOWLA NASION i DON ROLNICZY
CZYŻOWSKICH
K r i k ś w ,  Nllca Szpitalna 36. Skr. 339.

H urt 1 detal. Rabaty dla Kół Rolniczych

Szukano a? ża dużo przyczyn. Szu- 
FUjQ m aty yi stronnictwie, która pilała ów

CHŁOPI PRAGNĘLIBY CAłĄ DUSZĄ TE 
SIŁY, TĘ ENERGIĘ, TE WARTOŚCI, 
KTÓRE REPREZENTUJĄ PRZEKUĆ NA 
WARTOŚCI, ZUŻYTKOWANE W INTE

RESIE PAŃSTWA.
Chłopi nie są z natury burzycielami, nie 
chcą wstrząsów, bo to nie leży ani w inte
resie Państwa, ani w ich własnym intere
sie. Ale chłopi nie mogą patrzeć ani sie- 
dzieć z założonymi rękami biernie i patrzeć 
na to, co oię w Państwie dzieje.
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Jak i wiele Innych. To jest drugie niebez
pieczeństwo, za które Państw o może gru
bo i gorzko zaptacić. Poza tym wszystkim, 
jeśli weźmiemy wrogi stosunek władz ad- 
.n nistracyjnych, samowolę, nadużycia, 
które wykazują ciągłe procesy, to zdaje 
się, że obraz, jaki nakreśliłem, będzie aż 
jiadto wyraźny, ale zdaje się prawdziwy

' t) — ~m
ł  . ■_ W ystarczy powie
dzieć, że w  okresie koniunktury gospodar
czej, kiedy Państwo prowadzi wielkie ro
boty około centralnego okręgu przemysło
wego, to w tym okresie urzędowe llaty w y
kazują 548 tysięcy zarejestrowanych bez
robotnych. Chłopi widzą to i odczuwają 
na swej skórze. Tolerowanie tego stanu 
rzeczy jest niemożliwym i dla chłopów 
Tolerowanie tego stanu rzeczy staje się co
raz mniej możliwym i. dopuszczalnym, je
śli się weźmie pod uwagę, że

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA .JEST 
W  WYSOKIM STOPNIU NIEPOKOJĄCA.

Nie mam zam iaru  rozw odzić  .się nad tą 
rzeczą. Zdaje się I jest pow szechne p rze 
konanie. że stan obecny  doprow adzi albo 
do wojny, albo do porozumienia m x n y c h  
kosz tem  s ła b sz jeh .

M am v dwa prądy,

które działają na  świecie, k tó re działają i 
na Polskę, które s ta ły  się czym ś więcej 
niż p raw dam i idealnymi. Stalin w  liście 
do Iw anow a przed dw om a tygodniami 
bez og iódek  stwierdził ,  że komunizm nie 
jest tylko ideologią społeczno-gospodar- 
czo-polityczną, ale że jest po to, aby w  
Innych kralacti tw orzyć rezerw y w oisko- 
w e dla czerw one] armii, odsiecz dla pań* 
stw a rosyjskiego. I Hitler też w  niedzielę 
ośw iadczył,  żę za s trzega  sobie praw o  
kontroli nad Europą i nad św iatem , in te r
w eniow anie  w  s p ra w y  innych państw’, 
gdy b y  doszedł do przekonania , że to jest 
konieczne dla dobra E uropy  czy  ś w ia t*  
W Niemczech uw aża  się za tem  praw o 
w kroczenia  i położenia swej ręki. J e s te ś 
m y w  tej chwali w  fazie dokonyw ania  
podbojów innych państw’, m iędzy innymi

I nie bez pew nych  skutków’. Je 
s te śm y  św iadkam i ciekawej historii.

Stronnictw* Narodewe
M am y S tronn ic tw o  duże i poważne, 

k tórego  oś św ia topog lądow a b y ła  an ty -  
memiecka. Otóż o tę orientację trw’ał spór 
w  czasie w ojny  i po wojnie. P o  pow sta 
niu niepodległości, to wielkie stronnictwo, 
które żyło  antyniem ieckością , dokonało 
zw rotu  o 180 stopni p rze jąw szy  się ideo
logią totalisryczną. Jestem  daleki od tego, 
bvm kogoś oodejrzyw ał,  źe jest agentem. 
Jest to dla mnie tylko jeden z przykła
dów jak obce agen tu ry  ideologiczno-to- 
talis tyczne dokonyw ują  podbojów, iak 
zaczynają  działać w  dziedzinie polityki 
zagranicznej. Polska musi się przygoto
w ać na odrzucenie wroga zew nętrznego, 
ale i wzm ocnienie się, aby m ogła ode
przeć obce agentury, rozm aicie zabarw io
ne ta k ie  na w ew nątrz.

Kto ma ten da< odpór, kto?
Kto ma być puklerzem, przeciw sta

w iającym  się tym w pływ am  ideologicz
nym ? " .

(Powiada się: zaczek ajee! Bo będzie  
utwmrzony Obóz Zjednoczenia N arodo
wego. On s tw o rz y  oparcie ideologiczne i 
da dla rządu  podstaw ę. On w ypełn i  pus t
kę fizyczną i polityczną. P am ię tam y,  
p rzed  rokiem tworzenie i w ystąp ien ie  je
go p rzy  fanfarach i biciu dzw onów .

x  T**ok mi
nął. Zmienili pułkownika na genera ła  i oto 
obchodziliśmy p ie rw szą  rocznicę urodze
nia i przekonaliśm y się, że ca ły  rok w y 
tężonej p racy  poszedł na to, aby  pana 
Roga odkryć i poza tym  stwierdzić, że 
za sady  nie zos ta ły  naruszone, ( rd y b y  nie 
ciężka sy tuacja  i ponury  nastrój, k tó ry  
c iąży  i nad Polską i nad nami tutaj, moż- 
n a b y  ża r tow ać. P rz y p o m in a  mi się z cza
sów  oblężenie, Zamościa powiedzenie Z a
mojskiego. gdy  po tygodniowej s trze la
ninie Szw edzi byli przekonani,  że Za
m ość jest już do jrza ły  do poddania się, 
Zamojski powiac,Vi: Zabiliście jedną św i
nię. strzelajcie drugi tydzień, może zapi
jecie d rugą

nie wyzbyliśmy sie Instynktu państwo- 
wego ani poczucia odpowiedzialności 

za Państwo
j dlatego nie zacieramy rąlś *

m ożna Jeszcze skierow ać rzecz na in
ne to iy . Trzeba jednak o tw orzyć szeroko  
drzwi przed chłopami. Trzeba dopuścić 
iua du tej roli, K tóra chłopom  się należy, 
do które] dorośli I na którą zasłużyli. 
Trzeba spełnić, aby to zrobić, te mini
malne żądania, jakie masa chłopska w y 
suwa od całego szeregu lat.

TRZEBA DAĆ AMNESTIE \t

TrzeBa otw orzyć drzwi do 
sam orządów, bo w yjdą na tym  dobrze 
nietylko chłoni. ale wyjdą dobrze sam o
rządy I Państw o, kiedy grosz i publiczha 
irospodarKa Dędą pod kontrolą chłopów. 
Trzeba otw orzyć chłopom drzwi do ciał 
ustaw odaw czych przez zm ianę ordynacji 
w yborczej w  duchu dem okratycznym , bo

Mówiono potem, jeśli p rz y sz ły  rep re 
sje, że to dlatego, źe p raw o  naruszono, 
jeśli s ta sow ano  aresz tow an ia .  to w ydaje  
się w yroki ,  bo b y ły  w ykroczen ia .  Nale
żym y do stronnictwa, które na sw ym  
sztandarze wypisana, ma hasło prawa 1 
praworządności i szanowania praw. Da
lecy  Jesteśmy od tego, abyśm y w yjątków  
dla nas chcieli. Pójdę dalej, że powiem 
rzecz, k tó rą  rzucę w e  W a s!  Jeśli b i ł y

bez 70 proc. narodu nie da się Państw em  
rządzić spokojnie. ‘

I lyikoGwarantowanenasisM " ' 0"1' °d ’" ,t
w Składzie Nasion „ZAGON"

N*b>* *(  je m ożni hurtow o i d e t i l le r t ię  
n  r  ■ k 4 w, B a i i t P W *  17.
—  C tn n ik l n i  ią a in le  bezpłatnie — I

w ykroczen ia  podczas stra jków, gdy  mi
liony ludzi -wystąpiło, m ogą one być. Ide 
tak daleko, że mówię ja i w s z y s c y  razem. 
Niech te wykroczenia najsurowiej będą 
ukarane, ale z tym, t e  w szystk ie w yk ro
czenia będą w  P olsce karane. Ja  nie idę 
tak daleko, go tów  jestem m ów ić o tym, 
aby rasłonić zasłoną to. co było.
,  •  ■ , -  - -  * •  -

Wiązanka kwiatów
od oficera

Kiedy wspomnianym o tych. k tó rzy  no
szą m undur oficerski,  k tó ry  chcielibyśm y  
1 pragnęlibyśm y uważać za coś bardzo, 
bliskiego, bardzo szanow nego, rzuciłenf 
okiem na tę czerw oną w iązankę kwiatów. 
Ta wiązanka kw iatów  została przesłana  
dla Kongresu przez kogoś, kto także nosi 
mundur oficera, przez kogoś dla Kongre
su z w yrażonym i życzeniam i. Chciałbym  
temu oficerowi podziękować, chciałbym  
go zapewnić, że umiemy uszanować jego 
uczucia 1 że chcem y go zapew n5ć, że tak 
dobrych żołnierzy dla obrony R zeczypo
spolitej na zew nątrz jakich m oże znaleźć 
oiicen polski wśród członków  Stronnic
twa Ludowego w śród chłopów, że lep
szego tak łatw o nie znaleźć.

Chłopi w yszli iuż poza swój zagon. U- 
nikr.t w  historii. Chłopi nie upominali się 
o swoją nędzę i k rzy w d y ,  chłopi upomi
nali się i walczyli p rzeciw  pańszczyźnie  I 
ciężarom. Ale to rzadkie w ypadki.

.JFST TO UNIKAT. ABY C H L O li 
KROC/YLI W  AWANGARDZIE W 
PRZEDNIEJ STRAŻY .UKO 'RYCERZE 
WART OŚCI MORAI NYCH. PO ! ETYCZ
NYCH TAKICH. JAK YVi»LNOŚĆ, PRA
WO, SPRAW IEDLIW OŚĆ.

Byli zwykle albo bywali nieobecni. W  
Polsce, k iedy się dohrze p rzys łuchać 
chłopom na zgromadzeniach, na  konfe
rencjach. to sie przyzna,  że nie k r z y w d y  
chłopskie na p ie rw szym  miejscu, źe na 
p ie rw szym  planie nie sa .stawiane refor
ma rolna, c iężary  podatkowe. — nie zna
czy to. aby na nie nie narzekali. — nie 
kw est ia  butów, zelówek, soli, nafty.

Na pierwszy plan wysuwano: la  da my prawa, 
wolności, sprawiedliwości

Żądamy uszanowania człow ieczeństw a  
i godności obywatelskiej. I ten stan rze
czy  sprawił, że chłopi stali się dziś w  P ol
sce chorążym i obozu w alczącego o w ol
ność, godność, noszanowanie cz ło w ie
czeństw a i spraw iedliw ość. Ten fakt snra- 
V ił  że w ysunęl iśm y  się na czoło. Mię
dzy  innymi i to jest charak te rys tyczne ,  
że pom iędzy powitaniami iakie nadeszły, 
znalazły się g łosy  ludzi od nas może od 
ległych przekonaniam i i s

reprezentantów ze strony takich' iudz! 
jak P id erew sk i. Haller. Żeligowski, Ro
mer. St. Grabski. Nie dlatego padaia te 
e to sy  sympatii i solidarności, że chłopi 
domneaia sie reform y rolnej, ale dlatego, 
że chłopi w alczą  nie o swoje in te resy  
sobkowsk.e, ale o to, co jest w spólnym  
dobrem dla w szystk ich  tych, którzy czują 
godność ludzka, obyw atelska 1 dla w s z y 
stkich tych. którzy rozumieją, t e  Pań
stw o musi być oparte na azerokioh pod-



(Wielka mowa marsz. Rataja na kongresie S. L . w  Krakowie)
s taw ach , a tą  szeroką  podstaw ą jest tylko mianie w in teresie  pańs tw a.  Nie idziemy 
lud polski. w  ty in  k ierunku, aby  tw o rz y ć  kom bina

cjo polityczne i pap ierow e fronty. Chłopi 
1  fl I  r C k l  ■ W  V wyszli poza kombinacjo polityczne i kou-

JT  •  szach ty  1 mają oni na celu nie tw orzenie
takiei czy  innej kombinacji. Chłopi

i w yciągają  ręce 
ao  wszystKicn, a w  p ie rw szym  rządzie  do 
robotn ików  w yciągają  rące,  do  inteligen
cji pracującej, w yciągają  rące  do tych  

. w szystk ich ,  k tó rz y  stoją na gruncie pań" 
Chłopl apelują do  tych  w sz y -  s tw o w y m  i chcą P a ń s tw a  opar tego  na 

stk ich  w  Polsce , k tó rzy  uznają te w ar to -  m asach ludow ych i spraw iedliw ości spo- 
ścl, k tó re  m y uznajem y i o k tó re  m y wal- łecznej, '
cżym y . Apelujemy o skoo rdynow anie  sil 
I w ysiłków . abv  s tan  obecny-

ap y  uiegi g run tow nej prze-

wskcuuye przynależność 
paAsłmnrą okrętu.. 
Jifynek do kawy, jako  
Mak ochronny, wska-̂ f 

żuje na wyprśbwmą od przesx& £= 
100 Cal jakość Śfanckji śr&dkćnr ^  
kawoaryck,. tfrcuicka przyprcuucu 

de kawy czyni każdą kawę yuctjtkaOaimUj 
armaiycsMą i Lepszą w  smaku, leci L iańs*

Franek
Polska Partia Socjalistyczna

d e  K o n g r e s u  S .  L
Imieniem Polskiej Partii Socjalistycznej 

Nasyłamy Kongresowi Stronnictwa Ludo
wego najserdeczniejsze życzenia najpo
myślniejszego wyniku obrad.

W itając W asz  Kongres, chcemy W a s  
zapewnić, że wraz z Nami najszersze ma- 
*y pracujące, zrzeszone w bratnich o rga
nizacjach zawodowych i oświatowych w y
rażają  sw ą całkowitą solidarność zc Stron
nictwem Ludowym w imię wspólnych d ą 
żeń i walk o wolność 1 p raw a  ludu. Soli
darność  tą  zaznaczono .

J  '  ’»* -
Na gruncie tych ciągle pogłębiających 

*1? przejaw ów solidarności chłopsko-robot- 
nlczej, kształtuje się cala przyszłość wspól
nej sprawy ludowej, stanowiącej istotę 
praw dziwego zjednoczenia Narodu. Tylko 
takie zjednoczenie s tw arza  najpotężniejszą 
więź wewnętrzną Rzeczypospolitej i nic- 
•  pożytą silę obronną Polski przed zakusa
mi wszelkich totallzmów, anarchizujących 
życie wewnętrzne 1 czyhających na wol
ność ludu polskiego, oraz na całość i nie
podległość Ojczyzny.

W  poczuciu tej rołi dziejowej podnosi
my w raz z W am i i zgłaszamy nasze p ra 
wo do rozstrzygnięcia o losach Polski i o- 
ówiadczamy, że o to p raw o  aż do osta tn ie
go  tchu walczyć będziemy.

W  przekonaniu, że Kongres Stronnic
tw a  Ludowego przyczyni się do dalszego 
wzmocnieni*- naszej wzajemnej łączności i 
porozumienia, stwierdzamy, że P. P. S. go-

P ro f. Romer przeciw  totalizm ow i
AHC.** d ru k u je  w yw iad z prof. Kufi. Riime- 

t*m . Z nakom ity  uczony ośw iadczył m. In.:
„ U p a d ek  a u to n o m i i  u n iw e r s y te c k i e j  

je s t  i r ó d te m  w s z y s tk ic h  n ie p o ro zu m ie ń ,  
je s t  przepaścią .  w y k o p a n ą  m ię d zy  m ło 
d z ie żą  a p ro fe so ra m i.  Z a d a w a łe m  sobie  
p y ta n ia ,  k o m u  to b y ło  p o tr ze b n e  i zn a 
la z łem  na to  jed n ą  o d p o w ie d ź :  d z is ie js ze j  
elieie .“

Na pytanie . Jaki DRlrdJ m u n a jb a rd z ie j o d 
pow iada, prof. Rom er odpow iedział, ł e  p a r la 
m entaryzm  ■ tym  jed n ak  zastrzeżeniem , że a- 
ua ltabee l nie pow inni glosow ać:

„A co są d zi pan  p ro fe so r  o o b ecn e j 
o rd y n a c ji  w y b o rc ze j?

P ro fe so r  R o m e r  m ó w i z p rze ra że 
n iem :

„C zy w ie  p an , ł e  po d cza s o s ta tn ic h  
W yb o ró w  u n ie w a żn io n o  k ilk a d z ie s ią t ra
z y  w ię k szą  ilo ió  g ło só w  p o lsk ic h , a n iże li 
m n ie js zo śc io w y c h !  N a jw y ż s zą  ilość  u n ie 
w a żn io n y c h  g ło só w  b y ła  w  W a rsza w ie  i 
na  Ś lą sk u !"

Mowa *  w y borarh  z r. 1935. W  la lach  1928 
* 1*30 było Jeszeze gorzej.

W zrost bezrobocia trw a nadal
Trwający od szeregu m iesięcy w zrost 

stanu bezrobocia w  P olsce nie uległ do
tąd zaham owaniu. Jak wynika z danych 
Funduszu Pracy, liczba bezrobotnych za
rejestrow anych na terenie całego _kraju 
w  dniu Ig lutego rb. w ynosiła  553.915 
osób  w obec 517.342 bezrobotnych na 
dzień 15 stycznia rb. W  ciągu jednego 
zatem  m iesiąca liczba bezrobotnych zw ię
kszy ła  się  o 36.603 osoby.

W  ciągu dwóch tygodni, od 1 do 15-go  
lutego rb. stan bezrobocia w  P o lsce  po
w ięk szy ł się o 7.998 osób. Tempo w zrostu  
iost już na szczęśc ie , słabsze.

N ależy się spodziew ać, że w zrost ten 
Potrwa już tylko do p ołow y przyszłego  
m iesiąca. W  tym  czasie bowiem , w ra
sie  sprzyjających w arunków  atm osfe
rycznych . rozpoczęte zostaną niektóre 
roboty publiczne, na których znajdzie za
trudnienie pewna liczba bezrobotnych.

towość sw ą do stałego porozumienia ze 
Stronnictwem Lodowym w uchwałach Kon
gresu Radomskiego i ostatniej Rady N a
czelnej zadeklarowała.

Niech żyje solidarność chłopsko - ro 
botnicza!

Niecił żyje sp raw a lodowa!
Niech żyje YVolność!
Niech żyje Polska Ludowa!

Centralny Komitet W ykonawczy P. P. S. 
TOMASZ ARCISZEWSKI, przewodn. 
KAZIMIERZ PUŻAK, sekr. generalny.

SircMiniciiwo Pracy
do Kongresu S . L .

Od Zarządu Głównego Stronnictwa 
Pracy nadeszło pismo treści nas tępują
cej:

Szanowni Obywatele!
Imieniem władz naczelnych Stronnictwa 

Pracy mam zaszczyt powitać Kongres Lu
dowy 1 złożyć Mu najserdeczniejsze życze
nia pomyślnych i owocnych obrad dla do
bra ludu i Państw a Polskiego.

Oczy wszystkich tych Polaków,

X  J £ o n £ r e s u  'ś. £ .  w  t tw a fo o w ie

Znany literat Jan W iktor odczytuje sw ój reportaż dotyczący zajść w Kasince Małej

Lisi gen. Józefa Hallera
do Kongresu S. L.

Nie mogąc życzeń moich złożyć osobi
ście, choć sercem jestem z przedstawicie
lami tych patriotycznych mas chłopskich, 
które słusznie 1 nieustępliwie dom agają  się 
należnych im praw  i współrządów  w  Poł- 
sce i które w ytrw ają  aż do *wyci|»twA

słusznych ich żądań, przesyłam do W asze 
go Kongresu na ręce czcigodnego Wasze 
go Prezesa

serdeczne życzenia, aby W asz Kongres 
w ważkich waszych postanowieniach i u-

i —  patrzą  na
wasz Kongres jako na glos prawdziwego 
przedstawicielstwa ludu polskiego, będą .  
cego rdzeniem 1 podstaw ą istotnej polityki 
narodowej.

Dzięki usilnej pracy Stronnictwa Ludo
wego,

- - o-
raz dzięki niezwykłemu hartowi i jjoświę- 
ceniu tysięcy bojowników i dziaiaczy lu
dowych —  wieś polska zajęła w ostatnich 
latach główną i przodującą pozycję w w al
ce o  lepsze jutro w Polsce, o Polskę rząd
nej wolności i sj>ołecznej sprawiedliwości.

Stronnictwo Pracy od pierwszej chwili 
swojego powstania zarówno n a  swym Kon
gresie, jak i na licznych zjazdach i zgro
madzeniach, wyraziło całkowitą solidar
ność z tą ofiarną i podziw powszechny 
wzbudzającą postaw ą chłopów polskich. 
Niech mi wolno będzie w jego  imieniu wy
razić życzenie, aby obecny Kongres stal 
się dalszym i rostrzygającym etapem w n a
szej wspólnej walce, którą uwieńczy w krót
ce ostateczne zwycięstwo.

KAROL POPIEL 
p. o. Prezesa Zarządu Głównego Stronnic

twa Pracy.

Wykluczenie b. pos. Pułka
ze Stronnictwa Ludowego

W  niedzielę późnym wieczorem Kon
gres Stronnictwa Ludowego powziął u- 
chwałę, wykluczającą zc Stronnictwa Lu
dowego b. posła Putka, adw oka ta  w Cho- 
czni. Jako  przyczynę wykluczenia podano 
brak subordynacji wobec władz Stronnic
twa. Uchwałę wykluczającą pos. Putka, 
powziął kongres olbrzymią większością 
głosów, przy zaledwie 10 głosów przeciw.

Hoover odwiedzi Paderewskiego
W e d łu g  in f o rm a c y j  jed n eg o  z p ism  

w a r s z a w s k ic h  b. p re z y d e n t  S ta 
nów  Z jed n o cz o n y ch  I Ioover,  k tó r y  b aw i 
o bec n ie  w B rukse li ,  u d a  się s ta in lą d  do  
B erl in a  i Genewy. Z G enew y I Ioove r  
p o jedzie  do  M orges, aby  o d w iedz ić  I g n a 
cego P ad e re w sk ieg o .  P oby t  gośc ia  a- 
m e ry k a ń s k ie g o  w W a r s z a w ie  p r z e w i 
d z ian y  je s t  na  2 dni.  C zyn ione  są o d 
p o w ie d n ie  p rz y g o to w a n ia ,  ce lem  p r z y 
jęcia w sto licy  m ęża  s tanu ,  o k tó r y m  
sp o łeczeń s tw o  p o lsk ie  z a ch o w a ło  d o b rą  
p a m ię ć  z p o w o d u  jego  ak c j i  c h a r y t a 
tyw nej ,  k tó r a  u c h ro n i ł a  wiele dzieci 
p o lsk ich  b e z p o ś re d n io  p o  w o jn ie  od 
g łodu  i z i inna.

chwałach, dal początek dla przeprowadze
nia gruntownych reform w Rzeczypospoli
tej tak  pod względem ustroju praw nego i 
sprawiedliwości społecznej, jak i pod 
względem uszanowania ^

.i

Niech żyw a w ia ra  w sprawiedliwość 
Bożą i gorący W asz  patriotyzm będą  dro
gowskazam i w  W aszych postanowieniach 
dla dobra  całego Narodu Polskiego i naszej 
Rzeczypospolitej, d la której chłop polski 
stał się gruntowną podwaliną w  wiernej 
służbie z Bogiem dla Polski.

I Zakopane, 27. 2. 1938 r.
JÓZEF HALLER. ‘



Sfr .  i .  ^ .,P I A S ^

(ludowcy czescy)
Milion czechosłow ackich  chłopów  o- 

tw ie ra  p rzed  W ami sw e  serca 1 ofiarowu
je w zajem na przyjaźń.

Milion chłopów  czechosłowackich' t y 
c zy  W a sz y m  dążeniom , W aszej pracy 1 
W aszem u  pochodowi pełnego powodzenia  
i rezu lta tów . i

Niech ży je  P olska Republika, polski 
Naród, polskie S tronnictw o Ludowei 

Niech żyje p rzy jazne  porozumienie 1 
p rzy jacie lska łączność polsko-czechosło-

JAN PRAŻAK, chłop 
de l egowany  przedst .  Republik.  St rany .

1  flisifałccnie młodzieży wiejsKle)

O d jednego z najw iększych  s tro n 
n ic tw  czechosłowackich, s tronnic tw a 
a g ra r lu szy ,  k tó re  jest odpowiednikiem 
naszego  S tronn ic tw a  Ludow ego  o t r z y 
m a ł K ongres nas tępujące  pismo: 

Komitet W y k o n a w c z y  
Republikańskiej S t ra n y

S ła w n y  Zjeździe 
SZANOW NI ZGROMADZI:  i

Było  mi powierzone, bym  na Kongres 
iWaszego S tronn ic tw a  prowadził  delega
cję Republikańskiej S t ra n y  i małorolnego 
ludu, k tó ra  b y ła  założycie lką  a g ra ry z m u  
w  Czechosłowacji.  Z p rzy c zy n  od nas n ie
za leżnych  nie mogliśmy p rz y b y ć  na W a sz  
K ongres osobiście. Pozw ólcie  przeto , S za 
nowni Panow ie ,  abym  pisemnie mógł 
w y jaw ić  to, com chciał powiedzieć ustnie 
na W a sz y m  Kongresie.

Ż y cz y m y  W aszem u  Zjazdowi jak naj
w iększego  powodzenia, ż y c zy m y  W a m  
na p rzy sz ło ść  jak największej pom yślno
ści. S k ład a m y  W a m  serdeczne pozdro
wienia w szys tk ich  w y z n a w c ó w  idei a- 
g ra rne j  w  ^Czechosłowacji.

Nasze S tronn ic tw o  ag ra rn e  rozw ija  się 
od 40 lat. za łożone przez  n iezapom niane
go Antoniego Swelde, chłopa z Bra t is ła -  
w y .  Było  g n e t io n e  i p rześ ladow ane za 
dynas tii  H absburgów , a b  nie zginęło.

J u ż  przed 20 laty nasz naród  pow ita ł  
wolność, zy ska ł  now ą republikę. W asze  
s tronnic tw o w y s tę p o w a ło  skonsol idow a
ne, silno i zgłosiło sie no sw oje p raw o  
przew odzen ia  w  P aństw ie .

Nasze S tronnictw o, nasz lud wiejski, 
zapew nił  naszem u P a ń s tw u  najbezpiecz
niejsze oparc ie  i dał gw aranc ję  d em okra
cji. D latego też nasze  s tronnic tw o miało 
swoich przedstaw ic ie li  w e  w szystk ich  
rządach  i w e  w szys tk ich  ok resach  steli 
nasi p r z y w ó d c y  na czele w ład z y  repub li
ki czechosłowackiej.

Nasze S tronn ic tw o  ag ra rn e  spntężnia- 
ło  dzięki p rzep row adzone j reform ie ro l
nej, dzięki k tórej dwieście tv s ię c y  rolni
k ó w  sta ło  się sam odzielnym i go sp o d a rza
mi na w łasnej  ziem!. Nasze s tronnic tw o 
rozros ło  sie 1 s ta ło  s b  nniwieliszysn s tron 
n ic twem , tak  że dziełu temu, że sie opie
ra ło  zaw sze  o sw e  ooteżne spółdzielcze 
1 narodow e organizacje, k tó re  sięgają do 
każdej  wsi a także  s tanow ią  jego mocne 
1 pew ne oparcie.

M am y duży  p rze m y s ł  ł m usim y często 
w alczyć  o p ra w a  ludu rolnego, m am y 
częs to  ciężkie w arunk i ale to nas  jeszcze 
bardz iej zbliża, i tw o rz y  s tronn ic tw o  co 
r az  w iększe ,  mocno i silne r e d  p rze w o d 
n ic tw em  p rezesa  B erena .  SCronnfetwo na
sze  chce, b y  nasza renuhhka  ży ła  ze 
w szys tk im i sasiadam i w  dobrych  s tosun
kach. a najwięcej pragnie, aby  jej s tosun
ki z P ań s tw e m  Polskim  b y ły  obustronnie 
przyjacielskie.

„G d y b y  na świecie  rozs trzygali  chło
pi, nie b y ło b y  w ojen“ — rz^kł nasz nre- 
zes  — ale b y ło b y  wieoej życzliwości i 
przy jaźn i w s tosunkach m iędzyna rodo 
w ych .

Milion czechosłow ackich  chłopów  ści
ska  p racow itą  dłoń polskiego chłopa.

Runowe noeSiwały
pod adressm rządu

Oficjalnie komunikują,  że onegdaj 
odbyło się pod przewodnictwem se
natora gen. Dąbrowskiego plenarne po
siedzenie kota par lamentarnego Obozu 
Zjednoczenia Narodowego.  Na posiedze
niu tym sen. Dąbrowski  zreferował s tano
wisko kola w związku z debatą budżeto
w ą  na plenum senatu.  Stanowisko to zo
stało jednomyślnie zaakceptowane przez 
kolo

Jak nas informują, skądinąd j e d n o 
myślne przyjęcie deklaracji sen. Dąbrow
skiego zawdzięcza okoliczności,  że dekla
racja ogranicza się wyłącznie do pochwały 
osiągnięć rządu  zwłaszcza w  resortach 
ło ra w  wojskowych i zagranicznych

Z „Przeglądu Pedagogicznego" 
Nr. 1 —  w którym omówiono pracę 
dra Falskiego przytaczamy pewne 
ustępy. (Przyp.  Red.) —
„Młodzież ta, jak s tw ie rdz a  p rac a  dr. 

M. Falskiego,  już na początku życia 
szkolnego n ie k o rz y s tn y  m a s ta r t .  P rz ed e  
wszys tk im bow iem  w  nielicznym tylko 
procencie  uczęszcza do przedszkoli,  
gdzie najbardziej  w y c h o w a w c z o  zanied
bane  dzieci mogą podnosić i zbliżać 
swój poziom do ogółu dzieci rozpo czy
nających naukę :  nadto  anorm alne  dzieci 
ludności  w iejskiej p raw ie  zupełnie nie 
k o rz y s ta ją  ze szko ln ic tw a specja lnego; 
w reszc ie  ludność ta w  n ieznacznej zale
dwie m ierze  posiada szko ły  pow szechne  
w yże j zo rgan izow ane .  „ G d y  bowiem od
setek uczn iów 1 k lasy szkół  po w sze ch
nych,  ucz ęszcza jących  do szkól z naj
w yż sz ą  klasą VII dla grup nierolniczych 
w ah a  się ok. 80 — 95 proc., to dla grup 
ludności rolnicze) ten sam  odse tek  nie 
p rze k ra cza  10 — 20 proc. Jes t  to więc 
na n iekorzyść  tej ludności  różnica ol
b rzymia".

Godny  uwag i  jest  tu też

O D P Ł Y W  MŁODZIEŻY W IE JS K IE J  ZE 
SZKÓŁ.

O d pł yw  ten rozpoc zyn a  się już na p ie rw 
szych  szczeblach  nauki,  tak iż dość 
zn a cz n y  odsetek  nie dochodzi na d ro 
dze szkolnej n aw e t  do poziomu IV klasy  
szko ły  powszechne j ,  a w  os ta tnich jej 
klasach p r zyb ie ra  tak  pokaźne  rozmiary,  
iż ponad poziom w y że j  zo rgan izow ane j 
szkoły  pow szechne j dosta ją  się już ty l
ko nieliczni.

Znikomy udział m łodz ieży  wiejskiej w  
szko łach  średnich  ogó lnoksz ta ł cących 
s c ha r ak te ry z ow al i śm y  n iedawno  w  nr. 
21 „Przeg lądu  Pedagog icznego"  z ub. r. 
„Nowa  p rac a  Refe ratu  S t a tys tycznego" ,  
p rźy toc zon e  tam w y w o d y  po tw ie rdz a  w  
całej rozciągłości .  Z porówn an ia  bo
wiem l iczby uczn iów I k la sy  nowego 
g imnaz jum z l iczbą uczn iów I k la sy  
szkół  powszechnych ,  dokonanego  przez 
dr.  Falskiego,  wyn ika,  iż p r z y  p rzecięt 

nym odsetku,  „ w y n o s z ą c y m  dla w s z y s t 
kich grup społecznych 5,1 proc. ,  odse tek  
ten dla dzieci, osób,  wy ko nu jąc ych  wol
ne z a w o d y  p rzek racza  100 . proc.,  dla 
dzieci na jemnych um ys ło wy ch  w ins ty 
tucjach puol icznych wynos i  80 proc. ,  w  
p r y w a tn y c h  — 51,1 proc. ;  dla dzieci 
większych przeds iębiorców 66 proc. ,  dla 
dzieci r ent i e rów 5S.2 proc.  Natom iast 
dla dzieci w a r s tw y  w łościańskiej spada 
ten odse tek  poniżej no rm y  przecię tnej,  
wyno szą c  dla dzieci właściciel i  i dzier 
ż a w c ó w  15— 50 ha — 4,1 proc. ,  dla dzie
ci właściciel i  i dz ie rża wcó w 5— 15 ha już 
tylko 1,0 proc. ,  a dla dzieci właścicieli i 
dz ie rżaw ców  do 5 ha za ledw ie 0,5 proc". 
I tu z w ra c a  jeszcze naszą uw agę fakt,  iż 
w  szkołach średnich ogó lnoksz ta łcących 
wśród  młodzieży włościańskiej  chłopcy 
dość znacznie p r ze wa ża j ą  nad dz iewczę
tami, a nadto d z iew częta  na rażone  są na 
w iększe  (prawie o 50 proc.), niż chłopcy 
odpadanie  p rz y  posuwaniu  się do w y ż 
szych klas szko ły  średniej.

Seminar ia  ochroniarskie i nauczycie l 
skie w y k o r z y s t y w a n e  są głównie

PRZEZ ŚREDNIO SYTUOW ANA LUD
NOŚĆ MIEJSKA:

najemnych umys łowych ,  r ent i erów,  oraz  
niższych funkcjonar iuszów — a nie, jak 
powszechnie  się mniema,  p rzez  element 
wiejski.  W  związku z ty m  słusznie dr. 
M. Falski  z w r a c a  uwagę ,  iż „obecna  re 
forma ustroju szkolnic twa,  podnosząca  
poziom zak ła dów  ksz tał cen iana uczycieli  
i opiera jąca je (z wyją tk iem zak ładów 
ochroniarskich)  na poziomie g imnazjum 
i l iceum ogólnoksz ta łcącego  jeszcze b a r 
dziej utrudni gorze j  sy tu o w an e j  m łodzie
ży  wiejskiej p rzy g o to w a n ie  się do zaw o
du nauczycie lskiego".

Z tych samy ch  p o w o d ó w  młodz ież 
włośc iańska,  nie ma jąca możności  zdo
bycia odpowiedn iego  ogólnego p r z y g o 
towania  naukowego,

W  ZNIKOMYM PR O C E N C IE  W S T Ę P U 
JĘ  DO SZK ÓL Z A W O D O W Y C H

o poziomie licealnym, lecz p rzew ażn ie

tylko do niższych t. zw. ludow ych  szkół 
rolniczych.  I z tych szkól rolniczych ko
rzys ta j ą  głównie dzieci zamożniej szych 
właściciel i  i dz i e rż awc ów  do 50 ha (4,2 
proc.),  względnie  dzieci właściciel i  i 
d z i e rż aw có w  powyże j  50 ha (7,8 proc.).  
Natom ias t dzieci m a ło ro lnych  w y n o sz ą  
tu za ledw ie 0,4 proc.

W  dziale szkoln ic tw a a r ty s ty cz n eg o ,  
obejmującego szko ły  muzyczne,  d r a m a 
tyczne o raz  p las tyczne,  w idzim y m ło
dzież w łośc iańska  już ty lko  w  dziesią
tych  1 se tnych  u łam kach  p rocen tów .

Do ko rp usó w  k ad e tó w  uczęszczają  
głównie dzieci  w o j sk o w y ch  i u rzędn i 
ków.

Środowisko  'drobnych'  rolników naj
lepiej r ep r ez en to w an e  jest  jedynie w  se
m inariach duchow nych , po łą czonych  z 
tanim u t r zym ani em  w  in ternatach ,  o raz  
w  szko łach organi stowskich,  u t r z y m y 
w an yc h  p rzez duchowieńs two,  a l iczą
cych ogółem zaledwie 189 uczniów (w  
tej liczbie 47 uczn iów właściciel i  i dzier 
ża w có w  rolnych do 50 ha).

S t osu nko wo  nieliczne jednostki  z po
śród ludności wiejskiej,  k tó r ym  się udaje 
ukończyć szkolę średnią ogó lnoksz ta ł cą 
cą, dosta ją  się na  w y ższe  uczelnie w b a r 
dziej z r e d u k o w n a y m  odsetku,,  niż dzieci 
ludności lepiej sy tuowanej .  I tu młodzież 
rolnicza d o k o ny w a  w y b o r u  takich s tu
diów, które są krótsze,  tańsze,  w  w ię k 
szej mie rze  umożl iwiające p racę  za ro b
kowa,  i dlatego widz imy tę młodz ież 
głównie na teologii, p rawie ,  filozofii, na
tomiast  znacznie mniej  na medycyn ie ,  
technologii ,  handlu.  Naw et  studia rolni
cze wybie ra ją  głównie dzieci w ięks zych  
właściciel i  ziemskich.

P r a c a  Refe ratu S ta t ys ty cz n eg o  Mini
s t e r s tw a  W.  R. ł O. P.  unaoczn ia  nam 
więc,  iż młodz ież włośc iańska,  dochodząc 
do szko ły  o poziomie akademickim,  % 
br aku  odpowiednich funduszów

ZMUSZONA JE S T  P O M IJA Ć  W Y 
KSZTAŁCENIE PRAKTYCZNE

o naj istotniejszej  doniosłości  dla życ ia  gb 
spodarczego;  nadto młodzież ta musi o- 
puszczać szkołę p rzeważn ie  już na naj
niższym szczeblu wyksz ta łcen ia ,  p r ze 
ważnie też nie ma możności  o t r zymania  
należytego p rz y g o t o w a ni a  do p r ac y  za 
wodowej  nawe t  na niskim poziomie,  a w  
naj l epszym razie kończy ludową  szkołę 
rolniczą.

Dla całości doadć jeszcze na leży  sm u t
ną prawdę, Iż setki tysięcy 'dzieci wiej.
skich pozosta je  poza szkołą, a te k tóre  się 
uczą, siedzą w p rzepełn ionych  salach 
szkolnych, częs tokroć  nie posiadających  
e lem en ta rnych  u rządzeń  higienicznych i 
najn iezbędniejszych pom ocy naukow ych.

nnri ■ ■ ■  ■ i— m a M B — BBi

X  J i o n g r c s M  #. j£. wm J Ł r a G o n t ie

Obrady Kongresu S, L-



Czekamy ira odpowiedź
D n ia  17 bm . n a  p le n u m  S e jm u  pose ł  

H o f f m a n  z a k o m u n ik o w a ł ,  i ż o t r z y m a ł  
od Z a rz ą d u  o k ręg o w eg o  S tro n n ic tw a  
L u d o w e g o  w K ra k o w ie  depeszę  te j  t r e 
ści, że jeśli u z y s k a  u  p r e m ie r a  i m in i 
s t r a  sp raw ie d l iw o śc i  g w a ra n c ję ,  iż o so 
by, k tó re  by ły  p o s z k o d o w a n e  p o d cz as  
p a c y f ik a c j i  p o  s t r a jk u  ch ło p sk im  nie 
z o s ta n ą  p o c iąg n ię te  do  o d p o w ie d z ia l 
ności,  to  Z a rz ą d  S t ro n n ic tw a  L u d o w eg o  
m oże  p rze s łać  k i lk a se t  p ro tokó łów ' o 
p ac y f ik ac j i  n a  jego ręce. Z a rz ą d  ocze
k u je  odpow iedz i  posła .

K o m u n ik u ją c  o tym , o św iadczy ł  p o 
seł H o ffm a n ,  że „ z n a ją c  p re z e sa  R ady  
M in is tró w  od  w ie lu  la t  j a k o  cz łow ieka ,  
s to jącego  n a  w y so k im  po z io m ie  e ty cz 
nym , n ie  w ą tp i ,  iż sk a rg i  b ęd ą  b a d a n e  
i w-inni poc iągn ięc i  zo s ta n ą  do  o d p o w ie 
dzia lnośc i .  Z az n ac zy ł  p rz y  tym , iż jes t  
p r z e k o n a n y ,  żc cl, k tó rz y  p rze d ło żą  
sk a rg i ,  n ie  b ę d ą  p o c iąg n ię c i  do  o d p o 
w iedz ia lnośc i ,  n a to m ia s t  k a r a  sp o tk a  
tych , k tó rz y  złożą f a ł s z y w e  in f o r 
m acje .

Całe to p rz e m ó w ie n ie  p o s ła  H o f f m a 
na, s k r u p u la tn ie  p rz e m ilc z a n e  p rze z  
n ie k tó re  o d ła m y  p ra sy ,  p o zo s ta ło  d o tą d  
bez  odpow iedz i .  Ani p a n  p r e m ie r  an i  
też p a n  m in i s te r  sp raw ie d l iw o śc i  n ie  
u w a ż a l i  za  s to so w n e  z a ją ć  s ta n o w is k a  
w o b e c  tego o św ia d c z e n ia  i udz ie l ić  o d 
pow iedzi .

A przecież  sp ra w a ,  k tó r ą  p o ru sz y ł  
pose ł  H o f fm a n ,  je s t  s p r a w ą  p ie rw sz o 
rz ę d n e j  w agi o b a rd z o  g łę b o k im  n u r 
cie i o n ie s ły c h a n ie  d a le k im  zasięgu.

ujaw nić?  Jak to , to potrzebne jest tu ta j  
zapewnienie p rem iera  i m in is tra  sp ra 
wiedliwości, „że ci, k tórzy przedłożą 
skargi, nie będą pociągnięci do odpo- 
wiedzialności“ ?

Tego rodzaju  „ in te rpe lac ja1* ma nie
wątpliwie swoją specyficzną wymowę. 
I dlatego ci, pod k tó rych  adresem  zosta
ła zwrócona, winni w interesie powagi 
urzędu, k tóry  reprezentu ją ,  w interesie 
państw a i p raw orządności zapewnić 
jak najsolenniej o tym, że każdy oby
w atel p ozostaje pod op iek ą 1 ochroną

praw a, że d la  k aż d eg o  o b y w a te la  o- 
tw a r tą  je s t  d ro g a  s ą d o w a  d la  d o c h o d z e 
nia k rzy w d ,  że każ d eg o  sp ra w c ę  bez
p ra w ia ,  ja k ie k o lw ie k  z a jm o w a łb y  s t a 
now isko ,  sp o tk a  k a r a  u s ta w ą  p r z e w i 
dz iana ,  i że je d y n ie  o sk a rż en ie  ś w ia d o 
m ie  fa łsz y w e  s ta n o w i p rz e s tę p s tw o  w  
k o d ek s ie  k a r ą  za g rożone l

N a ta k ą  o d p o w ied ź  w y cz ek u je  z n ie
c ie rp liw ośc ią  ca ła  z d ro w a  o p in ia  spo 
łeczna .  Sg.

W kilku wienzach
— Ojciec św ięty p rzy ją ł na  aud iencji b isku

pa B erlina ks. rrcy s in g a .

—  Do W arszaw y przybyła  delegacja profe
sorów  w ydziałów  m edycznych nnlw ersytetów  w 
Budapeszcie, D ebreczynlc I Szegedynle. Są tu  
profesorow ie T isch, M icbalirz I Szyferl. Dla p ro 
fesorów  łych m ają  być na U niwersytecie W ar
szawskim  zorganizow ane specja lne  wykłady.

— W  Nicei w ybuchł s łra jk  okupacyjny  pe r
sonelu czterech najw iększych hoteli.

—■ W  p o h liln  TUblngeu nastąp ił z pow oda 
przerw an ia  lam y wylew rzek i N eckarn . W yrzą
dzone przez pow ódź s tra ty  są  znaczne. W  akcji 
ra tunkow ej bierze udział w ojsko i oddzia ł 
Uronili 1’racy.

i— W  czw artek  dn. S bm. o tw arta  zostanie 
w B ukareszcie  konferencja  M alej E n ten ły  go
spodarczej.„Polonia**
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Sprawa b. woiewody Kirtiklisa

Zwłaszcza dzisiaj, gdy p. m inister  
sprawiedliwości ogłosił urbi et orbi o 
swym niezłom nym  zam iarze  w y pa la 
nia wszelakiego rodza ju  nadużyć gorą
cym żelazem i gdy tę wolę raz  po raz 
m anifestu je , w szczególności w form ie  
niekończących się procesów przeciwko 
pow olnym  zresztą starostom , w y d a w a - , 
łoby się rzeczą zrozum iałą  i konieczną, | 
by znalazły się wreszcie na w okandzie  
także spraw y o nadużycia pacyfikacyj- 
ne i by wreszcie w obliczu bezstron
nych sądów wyświetlone zostało, ile  jest 
p raw d y  w lego  rodzaju osk arżen iach .

Ju ż sam fa k t  takiego oświadczenia po
sła H offm ana, odwołującego się do depe
szy S tronn ic tw a  Ludowego, jes t  czymś 
wręcz ano rm aln y m  w  jak im kolw iek  
państw ie p raw orządnym . Jak to ,  to ci, 
k tórzy  się czują pokrzyw dzonym i, k tó 
rzy uważają , że spotkała  ich n iesp ra
wiedliwość, że wyrządzoną im została 
zniewaga i to ze s trony organów, m a ją 
cych dbać o bezpieczeństwo, stać na 
straży p raw a  i słuszności, ci obywatele 
pańs tw a  są tak zastraszeni, że obawiają  
Się „głosić do władzy, i  krzyw dę sw oją

S p ra w a  St. K ir t ik l isa ,  b. w o je w o d y  
p o m o rsk ie g o  z n a la z ła  się w  c ie k a w e j  
fazie. P a d ły  już  b a r d z o  k o n k r e tn e  za 
rz u ty  p rz e c iw k o  n ie m u ,  zna leźli  się lu 
dzie, k tó r z y  lis t  b. s ta ro s ty  T w a r d o w 
sk iego  p rzes ła l i  d o  p r o k u r a to r a ,  p ro  
sząc o śc igan ie  p rz e s tę p s tw  z u rzę d u ,  
sam  p. K ir t ik l is  w  liście do  r e d a k c j i  
je d n e g o  z d z ie n n ik ó w  w a r s z a w s k ic h  
ośw iadczy ł,  że go tó w  s ta n ą ć  p rz e d  są 
dem , a le  p ro ce su  do  te j  p o r y  n ie  m a. P. 
K ir t ik l is  je s t  na  w o lne j  stop ie ,  a c z k o l 
w iek  z a rz u ty  są b a rd z o  p o w a ż n e j  na tu -  
ry.

S p o łec ze ń s tw o  będz ie  z zac iekaw ię '  
n iem  o cz ek iw a ło  da lszego  ro z w o ju  
sp raw y .  M ie liśm y  ju ż  p ro c e sy  so ł ty 
sów, w ó jtó w ,  w ice s la ro s tó w  a ta k ż e  s ta 
ros tów . Nie by ło  jeszcze w  o k re s ie  po-  
m a jo w y m ,  o ile sob ie  d o b rze  p r z y p o m i
nam y ,  p ro ce su  b. w o je w o d y .  N ik t  nie 
w ątpi ,  że w ład z e  s lo ją  n a  s ta n o w isk u ,  
iż k ażdy urzędnik  podlega praw u. P o 
c iąg n ię c ie  j e d n a k  d o  o d p o w ied z ia ln o śc i  
p. K ir t ik l isa ,  b. w o jew o d y ,  b ęd z ie  m ia ło  
tę d o b rą  s tro n ę ,  iż u m ocn i w śród  o b y 
wate li  z a u f a n ie  do  s łów  m in i s t r a  G ra 
bow sk iego ,  że o rg a n y  sp raw ie d l iw o śc i  
z a jm u ją  się w sz y s tk im i  z a r z u ta m i  bez 
w zg lędu  na s ta n o w isk o ,  ja k ie  z a jm u je  
o b w in io n y .  R ozw ie je  to  p o d e j rz e n ia ,  
ja k o b y  na  ła w ie  o sk a rż o n y c h  zas iada l i  
ty lk o  niżsi p o m o c n ic y  a głów ni w in o 
w a jc y  chodz il i  b e z k a rn ie .  N ik t  n ie  bę
dzie śm ia ł  w yg łaszać  k a ry g o d n e g o  s ą 
du ,  ja k o b y  p r a w o  by ło  p a jęc zy n ą ,  w 
k tó r e j  w ięz n ą  m u c h y  a g ru b e  t r u tn ie  
p rz e b i ja j ą  się bez k arn ie .

Z a rz u ty  p rz e c iw k o  p. K ir t ik lisow i,  
do iy c zą ce  jego dz ia ła lnośc i  n a  P o m o 
rzu  (p. K ir t ik l is  był p o te m  ja k iś  czas 
w o je w o d ą  w B ia ły m s to k u ) ,  dzięk i w ię k 
szej o d w ad z e  cy w iln e j  ta m te jsze g o  s p o 
łe czeń s tw a ,  dzięk i is tn ien iu  n ieza leżne j  
p ra sy ,  o ra z  dzięk i p ro ce so m  b. s ta ro  
s tó w  T w a r d o w s k ie g o  i C z a rn o ck ieg o  
zos ta ły  do  p ew n e g o  s to p n ia  u ja w n io 
ne.

N ależy  s tw ie rdz ić ,  że z b a d a n ie  g łó w 
nych  z a rz u tó w  p rzec iw  p. K ir t ik l isow i 
będzie  rzeczą  ła tw ą .  Mówi się na  p r z y 
k ła d  o tym, iż m a  on  w illę w  J u r a c i e  na 
Helu. T a k a  w illa  rzeczyw iśc ie  is tn ie je ,  
a p o n a d to  są ta k że  księgi k a s o w e  B a n 
k u  G o sp o d a r s tw a  K ra jo w e g o  w  Gdyni, 
k tó r y  udz ie li ł  p ,  K ir t ik l i so w i  dłuflśrtct-

m in o w e j  pożyczk i  w  w ysokośc i  k i lk u 
dzies ięc iu  tys ięcy  z łotych.

,W czasie p ro ce su  b. s ta ro s ty  C zar
nockiego  p. T c b in k a ,  b. pose ł  B. B. W . 
R. ośw iadczy ł,  iż w stydz i się, że zby t  
m a ło  p rz e c iw s ta w ia ł  się b e z p ra w io m  
K ir t ik l isa .  Zaznaczy ł,  że r a z  s p rz e c i 
w ia ł  się „b and yck iem u  napadowi** n a  
„S ło w o  Pomorskie** w  T o ru n iu ,  a in 
n y m  r a z e m  p rz e c iw s ta w ia ł  się w ięz ie
n iu  op o zy c y jn e g o  dzia łacza .  Już te ze
znania w ystarczają do posadzen ia  p. 
K irtiklisa na ław ic  osk arżonych . Ale są 
p rz e c iw k o  n ie m u  jeszcze inne ,  b a rd z ie j  
k o n k r e tn e  za rzu ty .  B yły  s ta ro s ta  w 
Dzia łdow ie ,  p. A dam  T w a r d o w s k i ,  k t ó 
r y  w p ie rw sz e j  in s ta n c j i  zo s ta ł  sk a z a n y  
na 5 la t  w ięz ien ia ,  a le  w d ru g ie j  o t r z y 
m a ł  już  ty lko  dw a la ta  w ięz ie n ia  za n a d 
użyc ie  w ła d z y  n a  sz kodę  in te re su  p u 
b licznego  (w szczególnośc i za w y d a n ie  
22 tys. zł. na  cele p o l i ty cz n e  i p r z e k r o 

czenie  b u d ż e tu  W y d z ia łu  P o w ia to w e 
go), ten  p. T w a r d o w s k i  ro z e s ła ł  list, w  
k tó r y m  p. K ir t ik l isa  w y ra ź n ie  o sk a rż a .

P . T w a r d o w s k i  jes t w p ra w d z ie  
c z łow iek iem  s k a z a n y m  są d o w n ie ,  ale  
p r ze c iw k o  le k c e w a ż e n iu  jego  z a rz u tó w  
p r z e m a w ia  to, iż p o d a je  on d o k ła d n e  
d o k u m e n ty .  W y m ie n i a  a k ty  i p r o to 
kóły.

P. T w a r d o w s k i  w y m ie n ia  ta k ż e  ar
ty k u ły  k o d e k s u  k a r n e g o  z k tó r y c h  p o 
w in ie n  być s ą d z o n y  K ir t ik l is .  J e s t  tych  
a r ty k u łó w  tyle, że n a w e t  p rzy  po łą cz e 
n iu  k a r  i p rz y  u w z g lę d n ie n iu  o ko l icz 
ności ła g o d z ą c y c h  w in n e m u  grozi przy
n a jm n ie j  w y so k i  w ym iar k a r y .

P ro c e s  p rz e c iw k o  p. K ir t ik lisow i,  
k tó r y  p rzec ież  sam  ż ą d a ł  p u b lic zn ie  p o 
s ta w ien ia  go w s tan  o sk a rż e n ia  by łb y  
o s trze że n ie m  d la  w szy s tk ich ,  że ż a d n e  
p rz e s tę p s tw o  n ie  u jd z ie  b ez k a rn ie .  W ad.

Na ^ynltach rolnych
nie za s zły  żadne większe zm iany

Na ważniejszych rynkach  zbożowych więk
sze zmiany nie zaszły. Przewozy okrętowe w 
poszczególnych tygodniach wzrasta  ją, w innych 
spadają ,  w porów naniu  jednak  z kam pan ią  u- 
biegłą są one ciągle niższe przeszło o 15 proc., 
co jest wyrazem spadku zapotrzebowania.  Od
powiednio zmieniają się też i ceny, które są 
znacznie niższe od zeszłorocznych. Ostatnio 
nadeszły wiadomości o dotkliwym b rak n  opa
dów w n iek tórych  okręgach zbożowych, zwl isz
czą w Stanach Zjednoczonych. W obec jednak 
znacznych zapasów nie^przedanych, które po
zostaną w końcu kampanii ,  nie w pływ a to na 
popraw ę cen.

Niezbyt pomyślnie  układa się też sy tuacja  
i na rynkach krajowych. Zniżka została na 
czas pewien zahamow ana,  ale tendencja  nadal 
pozostaje slaha. Zc zbóż jedynie owies u trzy 
muje się na poziomie niezmienionym, .test to 
jednak towar przenaezony przede wszystkim 
na rynek krajowy, gdyż w dużych ilościach 
jest zakupywany przez wojsko i ludność miej- 
skq dla wyżywienia koni, znajdujących się w 
miastach. Zbliżanie się więc wiosny i siewów 
wywołuje zwykle większe zapotrzebowanie. P o 
zostałe natom ias t  zboża w porównaniu  z rokiem 
ubiegłym notowane są niżej. Chlebowe prawdo 
podobnie dlatego, że zbiory były większe niż

— W  G dańsku zm arł b. sen a to r gdański t 
poseł dr. Blayier.

— O tw arto  reg u la rn ą  k o m unikac ję  lotniczą 
Rzym — T iran a . L oty będą się  odbyw ały trzy
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początkowo przypuszczano, a Jęczm ień dlatego, 
że duża ilość zboża nie została w yeksportow a
n a  i ciąży na rynku . Z innych ziemiopłodów 
obniżyły się oleiste i prawie  wszystkie ja re  z 
wyją tk iem  maku, który przekroczył już dawno 
nienolowaną  cenę 100 zł za 100 kg. Mocno 
kształtu ją  się również ceny nasion okopowych 
pastewnych — m archwi i buraków, Rzecz cie- 
knwa, że w m iarę  zbliżania się do wiosny 
większość pasz objętościowych (siano i stoma) 
wykazuje  osłabienie tendencji.

Na rynku  zwierząt rzeźnych cokolwiek m oc
niej, z wyjątk iem  cieląt, k tórych podaż pod 
wiosnę z gospodarstw  włościańskich znacznie 
się zwiększa. Wzmocnienie  tendencji dla bydła 
opasowego i trzody chlewnej jest bardzo po
żądane, przy dalszej bowiem zniżce dobrego 
towaru rynkowego m ożnaby się obawiać, że 
d robna  własność ziemska znów rozpocznie „u- 
cieczkę" od tuczenia zwierząt. Trzeba czas pe
wien wyczekać, aby się przekonać,  czy p o p ra 
wa będzie trwała.

Na rynku m asła  bez zmian. Ceny ja j  rów 
nież nie uległy zmianie. W obec zbliżającego się 
postu można się spodziewać, że rynek  nabiału  
dozna wzmocnienia.

Na rynku ry b  p an u je  duże ożywienie, spo 
dziewany jest bowiem pow-ażny wzrost kon- 
siuneji w nadchodzącym  poście. Zaznaczyć na 
leży, że w ostatnich paru  tygodniach pomimo 
znacznie większych niż dotychczas dowozów 
ryb (zwłaszcza stawowych) rynki miejscowe 
wchłaniały prawie hez reszty catq podaż C.eny 
prawdopodobnie  nie popraw ią  się, ponieważ 
wobec dużej zeszłorocznej p rodukcji  dowozy 
ryby  s tawowej s j  wielkie,
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Z kursu tygodniowego dla działaczy Stronnictwa Ludowego w Krakowie
O fiarność i pośw ięcenie  cechuje dziś 

ch łopów  tych, k tó rz y  ponad in teres  oso 
b is ty  —  k ładą  troskę  o p rz y sz ło ść  i po tę 
gę narodu  i pań s tw a  polskiego. O bow ią
zek dnia dzisiejszego każe w ielu z nich 
rzuc ić  na parę n ie raz  tygodni sw ą  zag ro 
dę rodzinną, b y  w  w alce  szarego , codzien
nego dnia, jednoczyć  1 ce m e n to w ać  naj
żyw otn ie jsze  siły  narodu, by  k rzep ić  go 
moralnie i dozbra iać  um ysłow o.  Zgro
m adzenia, zjazdy i kursy polityczno-spo- 
łeczno-gospodarcze —  zespalała orga
nizm chłopski w  silną I n ierozerw alną ca
łość, św iadom ą sw eg o  celu 1 sw eg o  zada
nia.

T a ofiarność chłopska, ta  św iadom ość  
nadciągającego jutra , zm usza ich do sa 
modzielnej p racy .  „Sam odzielność l w y 
starczalność cechow ać nas dziś musi" —■ 
w ołają . Nikt i nic nie przy jdz ie  nam  z 
pomocą, p rzez  długi bow iem  okres  minio
nego czasu m ieliśmy m ożność o ty m  się 
p rzekonać .  Ci w ięc  chłopi zorganizow a
ni w  Stronnictw ie I udow ym  przejęli się  
zasadą sam odzielności I jedności, dążąc kn 
zrealizowaniu sw oich  zam ierzeń w  czyn  
konkretny. U rz ąd z a ją  w ięc  k u rsa  poli
tyczne  i gospodarczo  -  o św ia to w e  d w u 
dniowe, trzy -dn iow e ,  a nieraz dłuższe, bo 
wiedzą, że nie w y s ta r c z y  b y ć  ty lko punk
tem na ziemi o rzą cy m  swój zagon...

Taki w ięc  d łuższy  kurs, bo trw ający  
od 10 do 17 lutego, dzięki poczuciu odpo
wiedzia lności za p rzy sz ło ść  p a ń s tw a  u- 
rządziło  w  K rakow ie  w  Domu L udow ym  
„W is ła “ 36 pow iatów  z M ałopolski, Cie
szyńsk iego  i K ieleckiego przy udziale w y 
bitnych sił naukowych I p rzeszło  100 u- 
cz es tn k ó w  —  działaczy. Na kursie ty m  
■wykładali prof. Kot Stanisław , gen. Ma
rian Kukieł, prezes M ikołajczyk Stani
s ław , prof. B rzeski, prof- Rym ar Leon, 
prof. U. J. Feldman, mgr. M ierzwa Stani
sław , dr. Michał Janik, prof. Piekałkie- 
w icz z W arszaw y, adw. dr. Grodziski Sta
n isław , dr. Szczotka Stanisław , W itaszek  
Jan.

Po  o tw arc iu  kursu  w e  cz w ar tek  10-go 
bin. przez  mgr. M ierzw ę imieniem Z a rz ą 
du O kręgow ego  w  Krakowie, referat 
przed po łudn iow y w ygłosił  prof. St. Kot, 
om aw ia jąc  dzisiejszą sy tuac ję  ruchu lu
dow ego na tie s to sunków  ogólnopolskich. 
Refe ra t  po po łudn iow y w yg łos ił  gen. M. 
Kukieł, ch a rak te ry z u jąc  przebieg  dziejów 
dwudziesto lecia  Polski. W  drugim dniu 
kursu w y k ła d a ł  prez. St. M ikołajczyk o 
sam orządach  te ry to r ia lnych  i g ospoda r
czych. W  dniu ty m  w ieczo rem  w yg łos ił  
re fe ra t  prof. Brzeski o szkolnic tw ie pol
skim. Dnia nas tępnego  zaś  z rana  re fero 
w a ł  mgr. M ierzwa Stan., a następnie prof. 
Rym ar om ów ił ustro je to ta lne w  Europie. 
Tegoż dnia po południu p rze d s taw ił  dr. M. 
Janik historię ruchu ludowego, p rzech o 
d ząc  kolejno jej e tapy . P o  w y g ło sz o n y m  
referac ie dr. Janika, ca ły  kurs udał się do 
kina „Ś w it"  na polski film „Kościuszko 
pod R acław icam i" .  W  niedzielę uczes tn i
c y  kursu  zwiedzili K raków  w ra z  z jego 
w ażn ie jszym i zabytkam i.  W  dniu ty m  po 
południu dokończy ł swój re fe ra t  o u s tro 
jach to ta lnych  prof. R y m ar .  N astępnego 
dnia prof. U. J. dr. Feldman om ówił dzieje 
demokracji i jej w alkę w  o k resa ch  histo
rycznych .  P o  południu dr. Grodziski, 
ch a rak te ry z u jąc  g łów ne z a sa d y  p raw a ,  zi
lu s t ro w ał  najważniejsze  jego punkty, k tó
re normują życie codzienne...  Dnia 15-go 
lutego re fe ro w a ł  dr. P iekałk lew lcz z W a r 
sz a w y  stosunki ekonom iczne i rozwój ich 
w  minionych i dzisiejszych czasach. Po 
południu m ów ił dr. Szczotka St. o s tro n 
n ic twach po litycznych w  Polsce. O s ta t 
niego dnia w yg łos i ł  odczy t W itaszek Jan 
pod ty tu łem  „Młodzi, a s ta rzy" .

Po każdym  w y g ło sz o n y m  referacie 
n a s tęp o w a ły  zaw sze  ożyw ione  dyskusje, 
w  k tórych  uczes tn icy  kursu  omawiali po
szczególne zagadnienia  poruszane  w  re
fera tach .

W iec zo rem  dnia 17-go lutego zakoń
czono kurs. Odjeżdża jących żegnał w  
imieniu Zarządu  O kręgow ego  mgr. M ier
zw a  St. W  imieniu ku rs is tów  zabrał 
głos B urda  J. (pow. Łańcut), zapew nia jąc  
Z arząd  O kręgow y , że prace  i s ta ran ia  
zw iązane ze zorgan izow aniem  kursu nie 
pó :da na  m arne. D oroś liśm y bow iem  
ta v b y  rozum ieć znaczenie i w a r to śc i  te 
go k "rsu  — mówił.

W :eczorem  tegoż dnia poczęli się 
rozjeżdżać delegaci kursu  do domów 
swoich, wzm ocnieni i zahar tow an i od b y 
ty m  kursem . W ra z  z «*mi jechała ta 
w iedza,  k tó rą  nabyli na^kursie i to sam o
poczucie, że nie są  ty ire  punktem ra to 
wania jej z kry tyczny ca chw il nie tylko

podczas n iebezpieczeństw a ze w n ę trzn e 
go, nie tylko w tedy ,  k iedy głośno w ołać  
będzie się — w ojna — lecz i dziś... W r a 
cali do sw oich najbliższych z ty m  p rze 
konaniem, że to co nabyli na kursie  po
dzielą się tym  z nimi.

...O uszy  ich obija ła  melodia hymnu 
pańs tw ow ego  i ich hymnu chłopskiego, 
k tóre śpiewali p rz y  zakończeniu kursu...

U w y b n e i j  angielsk ich  zatonął k u te r  ryback i „L ucke“. Załogę udało  tlę  u ra tow ać, N a zdjęciu

Nie było ani śladu nawet partyjnej rienawiści

Prof. 81.  Grabski o strajku chłopskim
Trzeba dać ludowi nową ordynacie

Na zebraniu  Zjednoczenia Po laków  Ziemi 
Czerwieńskiej we Lwowie, wygotsił refera t  p ro 
fesor G rabski, który, om aw ia jąc  obecne we
wnętrzne położenie Polski,  tak zanalizował zna 
czenic ruchu ludowego dla Polski:

„...Nasz optym izm  p rzyszłości polega 
na tym, że w  n a jsze rszy ch  m asach  ludo
w ych  chłopskich jest dziś o lbrzym ie po
czucie chęci s tan ia  się w sp ó łg o sp o d a rz a
mi P a ń s tw a  Polskiego.

Nowosielce nic mówiły o podatkach, o ce
nach zboża, o reformie rolnej,  ani o egzekuto
rach Było tam chłopów 150.000. A jeśli się zje- 
dzie 1.500 właścicieli folwarków luli kupców lub 
rzemieślników, to mówią tylko przeważnie  o 
swoich klasowych interesach. Nowosielce chcą 
być obroną  państwa.

Znaleźli się tacy, k tó rz y  s tra jk  ro iny  
pó łto ra  miliona ch łopów  ochrzcili robo

tą  kom unis tyczną,  a  p rzec ież  nie by ło  
ani jednego uderzen ia  na d w ór  pański, 
nie by ło  ani śladu naw e t  party jnej n iena
wiści.

Trzeba nauczyć się objektywnie  myśleć o 
narodzie.

Je s t  w  m asach  ludow ych poczucie, że 
one  są  spadkobiercam i ch w a ły  polskiej i 
to poczucie s tw a rz a  tak nam  bardzo  po
trzebną  p rężność narodu.

Jest  nad czym pomyśleć. Nie m o le  mieć te 
go poczucia ten, kto jest odsunięty  od wpływu 
na sprawy państwowe i lu wylania  się koniecz
ność, aby dać ludowi taką ordynację  wyborczą, 
k tó raby  umożliwiła ludowi wysianie p rzedsta 
wicieli, m ających zaufanie ludu, a nie przyw ód
ców monoparti i .

T rz e b a  zacząć  od dopuszczenia o b y 
wateli do w plyyru  na s p ra w y  państwa..."

Sąde m pokłosie posfrejkowe
Sąd O k rę g o w y  w  N o w y m -S ącz t t  na  sesji  

w y ja zd o w e j  w L i m a n o w e j  w  d n ia ch  15 i 16 
lu tego  br.  zasądz ił  J a n a  K a d z ik a  na  1 r o k  
w ięz ien ia ,  zaś po 6 m ie s ięcy  J a n a  B o c h e n k a ,  
Fr. Za jąca ,  St.  W ę g rzy n a ,  S t .  K a d z ika ,  Fr.  
P iech n ika ,  J a n a  Dziedzica ,  L.  Śtiuię, St.  D u 
d z ik a ,  J ana  K u rze ję ,  St.  R ó ża n ą  i K a i .  K o za 
k a  z K r a s n y c h  Lasosic.

N as tę p n ie  L u d w i k a  Gizę n a  6 m ies ięcy ,  
Fr.  i S t .  S c n d ó w ,  Fr. Ż a k a ,  J a n a  N o w a k a ,  
A n. Sarę  i K az  S o h ia k a  ze S łu p i  Czl. Str.  
L u d .  po  3 m ies iące  w ięz ie n ia  o w y s t .  z art. 
1 6 i  §  1 i 2 k. k . ,  że rz e k o m o  zebra li  się w 
d n iu  21 i 22 s ie rp n ia  ub. r. i w y ru szy l i  u- 
z b ro je n i  do  P o d iu b o in ie rz a  celem  udz ie len ia  
p o m o cy  c h ło p o m  p rzec iw k o  polic j i ,  lecz z 
drogi  zawrócili .

Sąd  o p a r ł  d o w o d y  w in y  na św ia d k u  St. 
Skibie,  p a s tu c h u  u p o ś l e d z o n y m  na u m y ś le  
i p o s t e r u n k o w y m .  P io t r k o w s k im .  Nn p y t a 
n ie  o b r .  Kw iecińsk iego ,  na  j a k im  w y w iad z ie  
św iad ek  się  o p ie ra :

Ś w iad ek  zas łan ia  się t a je m n icą  s łu ż b o 
wą.

Obr.  D a n iu k :  Czy św. by ł  obecny  w k r y 
ty cz n y m  d n iu  na  j e d n y m  i d ru g im  z e b ra 
n iu ?

Ś w .  P io t r o w s k i  —  nie.
Czy św iad ek  zna  św. S k ib ę?
Św. m ilczy  —  p o  c h w il i  w y ja śn ia ,  że S k i

ba jes t  m a to łk ie m .
O b ro ń c y  Kw iecińsk i  i D a n iu k  u d o w a d 

n ia ją  n ied o rzeczn o ść  św ia d k a  Sk iby  i w  p ło 
m ie n n y c h  w y w o d a c h  w y ja ś n i a j ą  a r t .  164, 
zb i ja jąc  w y w o d y  p r o k u r a t o r a  D cnk iew icza ,  
n a s tęp n ie  cel s t r a jk u  c h ło p sk ieg o  i rolę  
ch ło p a  o b y w a te la  P a ń s tw a ,  u d o w a d n ia j ą c  
n iew in n o ść  o sk a rż o n y c h .  Sąd n ie  d o p u śc i ł  
o f i a r o w a n y c h  św ia d k ó w  i zasądz ił  jak w y 
żej bez zaw ieszen ia ,  m im o  n iek a ra ln o śc i .  O- 
b ro ń c y  zapow iedzie li  ape lac ję .

T eg o  sam eg o  dn ia ,  ja k o  w ap elac j i  p rzed  
ty m  sa m y m  sądem ,  zos ta l i  u n ie w in n ie n i  z 
a r t .  251 k. k. St. R y ś  z W a lo w e j-G ó ry ,  z 
L a s k o w e j  Sz. P ta szek ,  P io tr  i L e n n  D u d k o 
w ie ,  k tó rz y  byli  zasądzen i  przez Sąd Grodzki  
w L im a n o w e j  po  3 m ies iące  więzienia.  B ro 
nili  adw .  Mgr. J e r zy  K w ie c iń sk i  i J ó z e f  Da
n i u k  z L im a n o w e j .

* • •
W sz y scy  w yżej  o sk a rże n i  tą  d ro g ą  s k ła 

d a ją  s t a ro p o lsk ie  se rdeczne  „B óg  zap łać" ,  
za b e z in te re so w n ą  i sk u te cz n ą  o b ronę .

O skarżen i .

Echa krwawych zajść
pod Lipnikiem

udział w zbiegowisku publicznym, które 
wspólnymi siłami po zabarykadowaniu 
drogi dopuściło się gwał townego zamachu 
na patrolujący oddział P. P., otaczając go 
do okoła, przy czym z t ł u m u  strzelano w 
k i e r u n k u  stojących na d r o d z e  s a m o c h o 
d ó w  policyjnych, a więc o wyst.  z art. 163 
k. k.

W  p i e r w s z y m  d n i u  r o z p r a w y ,  p r z e s ł u 
c h a n i  byli w s z y s c y  o s k a r ż e n i ,  k t ó r z y  z a 
p r z e c z y l i ,  jakoby b r a l i  u d z i a ł  w t y m  z b i e 
g o w i s k u .  W  następnym d n i u  s k ł a d a l i  z e 
znania świadkowie dowodowi,  k t ó r z y  z 
wyjątkiem funkcjonariuszów p. p.  cofnęli 
na rozprawie swoje poprzednie złożone w  
toku dochodzeń a obciążające oskarżo
nych —  zeznania.  Podając  jako motyw 
cofnięcia poprzednich zeznań to, że policja 
poprzednio zmuszała ich do zeznań.

Następnie zeznawało 32 świadków od
wodowych,  którzy zeznaniami swoimi po
twierdzili obronę oskarżonych.  W toku ze
znań tych świadków wyszło na jaw,  że 
policja biła i znęcała się nad oskarżonym  
Janem Sieńko.

Po zamknięciu przewodu  sądowego,  
wiceprokurator  Szymański żądał  surowego 
wymiaru kary dla oskarżonych.

Adwokat Br. Kloc z Rzeszowa w swo
im przemówieniu zobrazował  tło oraz istot
ne przyczyny coraz to częściejszych krwa
wych zajść w Polsce, podkreślając,  żc kon
flikty społeczne winny rozgrywać się i 
znajdować swój epilog nie w salach sądo
wych, iecz na trybunie parlamentarnej .

Dalsi obrońcy oskarżonych,  a to adw. 
dr. Sosnowski, dr. Haupt oraz dr. Bursztyn 
z Dynowa w pięknych przemówieniach za
jęli się subtelną analizą winy poszczegól
nych oskarżonych,  wykazując zupełna bez
podstawność tychże.

Po przemówieniach stron sędzia dr. 
Garnowski zastrzegł ogłoszenie wyroku do 
dni trzech.

Rozprawa ta wzbudziła zrozumiałą sen
sację wszystkich chłopów powiatu brzo
zowskiego.

Zgon Ul. Grabskiego
Dnia 1 marca zmarł w  W arszaw ie 

po długiej chorobie, w yw ołane j  rakiem, 
w  65 roku życia śp. W ła d y s ła w  G rabski,  
b y ły  prem ier  i m inister  skarbu.

Śp. W ła d y s ła w  G rabsk i urodził się w  
Borowie, koło Łowicza. Gimnazjum ukoń
czył w  W arszaw ie ,  po czym  nauki poli
tyczne s tud iował w  Sorbonie. \V Halle 
spędził rok na w ydzia le  agronom icznym .

Od w czesnej m łodości śp. G rabsk i b ra t  
czynny  udział w  życiu  po litycznym  b. 
Kongresówki. B yt posłem  do Dumy. Za 
czasów  okupacji niemieckiej b y t  cz łon
kiem T ym c zaso w e j  R a d y  S tanu, a następ
nie p ie rw szym  m inis trem  w  roku 1918. P o  
odzyskaniu  niepodległości W ła d y s ła w  
Grabski zostaje posłem  do Sejnru ustaw o
dawczego, a w  roku 1919 obejmuje tekę 
m inistra  S karbu  i p rze p ro w ad z a  na ty m  
stanow isku pierw sza pożyczkę w e w n ę t rz -  
ną odrodzenia  Polski, a następnie pier
w szą  pożyczkę milionową, t. zw. milio- 
nówkę. W  roku 1920 b y ł  p rezesem  R a d y  
Ministrów. P rem ie rem  i m inistrem  S karbu  
zo.stał ponownie w  roku 1924 i w  tym  
okresie pow ołał do życ ia  Bank Polski.

W  dniach 18 i 19 lutego 1938 rozegrał 
się przed Sądem Okręgowym w Rzeszowie 
na sesji wyjazdowej  w Dynowie epilog  
krwawych, a znanych dziś w całej Polsce 
zajść w Llpniku kolo Dynowa, powiat Brzo
zów.

Z całej masy aresztowanych wówczas 
jako podejrzanych o udział w tych zaj

ściach, zasiadło na ławie oskarżonych 1C 
chłopów z Lipnika, Harty, oraz Kosztowej,  j 
a to Antoni Kiszka, Władysław Czarnecki, i 
Andrzej Sinyczyński, Jan Sieńko, Ar,toni | 
Błoński, Ignacy Piłat, Józef Radoń, Józel 
Potoczy, Henryk Tw ardak  i Andrzej Pie
niążek. Wszystkim tym akt oskarżenia za
rzucał, że dnia 18 sierpnia 1937 wzięli

Bandy la zrabował 15 lyt. zł.
Dnia 1 b. m. o  godz. 10 przed połu

dniem Franciszek Kuś, w oźn y  P ow szech 
nego Banku Z w iązkow ego w  Białej otrzy
ma! 15.000 zł. gotów ki z poleceniem  
przekazania jej na rachunek jednego z 
banków bielskich. Najprawdopodobniej 
w oźny b ył przez pew ien czas ob serw o
w any, gdyż skoro tylko w y szed ł z lokalu  
banku na korytarz, zosta ł z nienacka ude
rzony przez Jakiegoś osobnika tępym  na
rzędziem  w  głow ę, wskutek czego upadł 
i stracił przytom ność. Skorzystał z tego  
opryszek, który w yrw ał woźnem u teczkę  
z pieniędzmi 1 zbiegł w  stronę Bielska.

Natychm iast zaw iadom iono w ydział 
śledczy policji w Bielsku, w szystk ie  oko
liczne posterunki policji, oraz w ojew ódz
ką Komendę Policji w Krakowie i Kato
wicach.

Bandyta ma około 170 cm. wzrostu, 
mógł liczyć 27 lat, jest brunetem, o tw a
rzy okrągłej, szerokiej. B y ł ubrany w 
b rązow y kapelusz, czarny p łaszcz - ul- 
ster, w ręce trzym ał brązową teczkę. W  
m ieście Bielsku i Białej zarządzono na
tychm iast ob ław ę; obstaw iono w szy st
kie przystanki tram wajowe, autobusow e  
i stacje kolejowe.

Do rannego  w oźnego Kusia w ezw ano  
Pogotowie R a tunkow e, które stw ierdziło  
dwie długie cięte rany pow yżej czoła I z 
tyłu na czaszce. Po opatrzeniu Kusia po
zostaw iono go pod opieką dom ową.
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G0ER9NG MARSZAŁKIEM
2  okazji  świę ta  lotnictwa wojskowego ,  

Ustanowionego na dzień 1 ma rc a  na p a 
m iątkę r oz bu d ow y niemieckiego lotnic
tw a w ojskow ego, kanclerz Hitler lako 
n ajw yższy  dow ódca sił zbrojnych R ze
szy . w ręczy ł m arszałkow i G oeringowi 
buław ę m arszałkow ską.

Na uroczystości ,  odby te j  w  minis t e r 
stw ie l otnic twa z  okazji  świę ta  lotnicze
go wygłos i ł  nacze lny  do w ó d ca  n iemiec
kich sił zbrojnych w  powiet rzu m a rs z a 
łek Goerlng przemówienie ,  w  k t ó r ym  
omówi ł  rozwój  niemieckiego lotnictwa 
■wojskowego.

Ośw iad cz y ł  on, że mimo postanowień  
t r ak ta tu  wersal sk iego ,  zakazu jących 
Niemcom u t r z y m y w a n i a  lotnictwa w o j 
skow ego, Trzecia R zesza rozbudowała  
sw oje lotnictwo i postaw iła na najw yż
szym  poziom ie.

Dzień 1 m arca obchodz ony  będzie ja
ko świę to lotnictwa,  gdy ż  w  dniu ty m  
N iem cy u zysk ały  sw obodę zbrojeń po
w ietrznych, a zatem  przekreśliły „hań
biące postanow ienie traktatu w ersalsk ie
go".

Goer ing w  da l szy m ciągu podkreśli ł ,
w  chwili  obecnej  lotnictwo niemiec-

4 tys. Chińczyków na dźonftach 
zatopiła artyleria japońska

A g e n c j a  D o m e i  donosi ,  że na  
rfón cie  n a  p o łudn ie  od kolei T ie ts in -  
P u k o u  4000 C h iń c zy k ó w , k tó r z y  
*biegH  n a  d io n k a c h , z o s ta ło  p r z e z  ar
ty le r ię  japońską z a to p io n y c h .

P rz e d s ta w ic ie l  m a r y n a r k i  ja p o ń s k ie j  z a 
p rz e c z y ł  k a te g o ry c z n ie  w ia d o m o śc io m  p o 
c h o d z ą c y m  ze ź ró d e ł  c h iń s k ic h  o z a to p ie n iu  
w  d n iu  o n e g d a jsz y m  n a  Ja n g tse  ja p o ń s k ie 
go k o n t r to rp e d o w c a  1 k n n o n ie rk i  p rz ez  
c h iń s k ie  sa m o lo ty . L o tn ic y  c h iń s c y  z a a ta 
k o w a li  w c z o ra j  w p ra w d z ie  k o n c e n t r a c ję  o- 
k r ę tó w  ja p o ń s k ic h  n a  J a n g ts e ,  z rz u c o n e  
je d n a k  p rz ez  n ic h  b o m b y  n ie  w y rz ą d z iły  

'  ł a d n y c h  szk ó d .

' Ja p o ń c zyc y zdobyli Liufen
Agencja Domei donosi: .Wojska japoń-  

Aie zdobyły miejscowość Liufen, położoną 
O 190 km na południowy zachód od Taiy-  
Uanfu, stolicy prowincji  Szansi.

,W odległości 112 kin na połud. zach. 
Od Liufen skoncentrowanych jest 100 tysię
cy żołnierzy chińskich, broniących dostępu 
do południowej części prowincji  Szansi.

Z  Rosji Sowieckiej
Dnia 2 iparca przed kolegium wojennym 

Najwyższego sądu ZSRR. rozpocznie się 
olbrzymi proces polityczny. Na ławie pod- 
sądnych zasiądzie 21 osób: Bucharin (b. 
naczelny redaktor ,,Izwiestii), Ryków (b. 
komisarz łączności), Jagoda (szef G. P. 
D.), Krestinski (zastępca Litwinowa), Ra
kowski (b. am basador) ,  Rosenholc (b. ko
misarz handlu zagr.) ,  Iwanow - Czernow 
(b. komisarz rolnictwa), Grinko (b. komi
sarz finansów), Zieliński, Bessonow, Ikra- 
mow, Chodzajew - Fajzyila, Szarangowicz, 
Zubarow, Bułanow, Lewin, Pletnikow (le
karz profesor), Kozakow, Maksymow i 
Kriuczkow. W szyscy ci podsądni oskarżeni 
są o szpiegostwo, szkodnictwo, dywersję, 
terror, osłabienie siły wojennej ZSRR., pro
wokowanie wojny, defetyzm, dążenie do 
rozczłonkowania ZSRR, oderwanie od nie
go Ukrainy, Białorusi, republik środkowo- 
azjatyckicłi, Armenii itd.

Bucharin oskarżony jest poza tym, że 
w  okresie rokowań o pokój brzeski wraz z 
Trockim i lewymi eserami organizował za
mach na Lenina. Bucharin i Trocki dążyli 
do zerwania rokowań brzeskicti, ażeby w 
ten sposób obalić rząd sowiecki i areszto
wać rlbo zabić Lenina, Stalina i świerdło- 
wa, by utworzyć nowy rząd, składający się 
z bucharinowców i lewych es-erów.

Aresztow anie brata Trockiego
Jak donosi „Kurska P raw da"  odkryło 

w  Dimitriewsku brata  Trockiego, który 
przebywał tam pod nazwiskiem Bronsteina.

Brat Lwa Trockiego został aresztowa
ny przez GPU i wywieziony z Dimitriew- 
ska

kie jest w  da l szym ciągu intensywnie 
rozbudowane .  Robotnicy zakładów  lot
niczych pracują dzień i noc na zmianę, 
przy czym  zm uszeni są pracow ać w  go
dzinach nadliczbowych.

„Jeżeli my, Niem cy, jako ludzie —■ za

kończył Goerlng —  Jesteśmy zw olenni
kami pokoju, to jako żołnierze miodej ar
mii jesteśm y każdej chwili gotow i do
w ieść, iż potrafimy przeciw staw ić się  
każdemu w rogow i. N asze lotnictwo jest 
nieprzezw yciężone".

Feldmarszałek Goerlng w  czasie polowania w  Białowieży.

Narady angielskie
nad wytycznymi dla rokowań z  Włochami
W  prezydium rady ministrów odbyła 

się pod przewodnictwem premiera Cham
berlaina konferencja, poświęcona ustaleniu 
wytycznych dla przyszłych pertraktacyj 
angielsko-włoskich. W  konferencji, która 
odbyła się w obecności am basadora  bry
tyjskiego w Rzymie lorda Pertha, uczestni
czyli: lord Halifax, sir Samuel Hoare, lord 
Zetland, sir Inskip, sir John Simon, Mal
colm Mac Donald, Hore Belisha, Duff-Coo- 
per i Ormsby Gore, oraz liczni rzeczoznaw

cy angielskiego ministerstwa spraw zagra
nicznych.

Konferencja ministerialna trw ała  blisko 
3 godziny.

Lord Perth ma wyjechać do Rzymu z 
końcem tygodnia. W  kołach dobrze poin
formowanych utrzymują, że otrzyma on do
kładne instrukcje, na podstawie których 
będzie mógł przystąpić do rokowań z rzą 
dem włoskim natychmiast po powrocie do 
Rzymu.

Zaognienie stosunków
polsko-litewskich

P A T  doniósł  z Rygi ,  że w  Kownie 
a resz towano  naczelnego redakto ra „Dnia 
Polskiego1* Szwoynick iego.  Rewizja  
t rwa ła  4 godziny i chociaż nie dala żad 
nych rezul tatów,  to jednak Szwoynickie 
go przewiez-ono do więzienia,  gdzie sie
dział 3 dni. P o  zwolnieniu przeds tawic ie 
le policji zapowiedziel i  redaktorowi 
Szwoynickiemu,  że będzie jeszcze w ez 
w a n y  do sądu i grożono mu ponownym  
a re sztowaniem.  Dosy ć  często  donosił 
również P A T  o konfiskatach tegoż „Dnia 
Polskiego",  o karach  na nauczyciel i  p o l 
skich. o t rudnościach,  z jakimi w alczą po)- 
skię_organizacje itd.

f

Ulepszona

K H l l  S M I M  „OKI'

MARKI

odporna na trwardą wodę, 
nie przemarza

3-5%-wa emulsja
zwalcza zimujące szkodniki. 
Pobudzę . rozwój drzew!

D o  n i b r c l i  
w firmach ro lniczo-handlow ych i drogeriach.
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Pryszczyca: zaraza pyska i racic
Dzisiaj  jest głośno w całym k ra ju  o p rysz

czycy. W ielu jest takich, k tórzy piszą o zarazie,
•  dotąd  nie widzieli chorego na pryszczycą by 
dła. Wielu m ądru je  o tym, co słyszeli i wy
czytali o pryszczycy w gazetach i okólnikach. 
Lecz pożal się Hoże! is tny  galimatinsz piysc- 
ezycowy... Ponieważ sani pochodzę z gospodar 
stwa i z chorobam i bydlęcymi się stykałem.
•  również z pryszczycą,  przeto zajrzałem d" 
weterynarii  dr. I lntibnera (wydanie Gebrthnern 
i Wolffa z roku 1!I00), uważając  za stosowne 
podać w obszerniejszym streszczeniu co piszą 
o tej zarazip weterynarze  dr. O. Siedaingrodzki,  
dr. M. Lnitrysiewicz i A. Strzelecki.

Otrzymaliśmy już kilkanaście listów naszych 
ezyte!nikV>\v-rolnikóW z prośbami o wskazówki, 
ja k  leczyć i zapobiegać pryszczycy.

Pryszczyca jest chorobą ostrą i zaraźliwa. 
Charakteryzującą się przez wysypkę pęcherza 
kowalą  w pysku i jednocześnie między racica 
mi, jako leż na wymieniu, połączoną, z o b ja 
wami gorączki; występuje epizodycznie i jest 
zaraźliwa, Jest  to choroba  właściwa zw'<i’zę- 
tom nosindnjącym racice, która jednak  prze 
nosi się i na inne zwierzęta, a nawet nn drób. 
Zwierzęta, klóre już raz przeszty pryszczycę, 
są od niej na dtngi czas wolne.

Zaraza pyska i racic zajm owała  już nteled- 
nokro ln ie  szerokie przestrzenie fod morza Ka
spijskiego aż do Oceanu Atlantyckiego). W  
dawniejszych czasach była nieznaną, a p ie r
wszy raz w naszym kra ju  pojawiła się w roku 
lSfiO. Ohecnie jest częstszą i występuje w każ
dym czasie, zwłaszcza na wiosnę i w jesieni, 
w czasie, kiedy bydło chodzi po pastwisku. 
Jeżeli zaraza szerzy się szybko 1 obe jm uję  ca 
łe k ra je  jak obecnie,  w tak im  razie działa |»- 
szcze inna przyczyna, doląd  nie stwierdzona. 
W  pewnych la ta rh  zaraza  częściej występuje 
I szybciej się rozszerza, w innyeh zaś p o ja 
wia się tylko na małych przestrzeniach i nie 
robi dalszych postępów.

Chociaż choroba  ta nie jest samą przez zię 
śmiertelna, budzi jednak wielką obawę w go 
spodarzacli ,  bo nie pozostawia  przy zdro vłti 
ani jednego bydlęcia w oborze, zmniejsza ilość 
mleka nie dozwala dopaść (dotuczyć) hvdfa a 
przy tym sprowadza uboczne przypadłości 1 
choroby, jak porzucanie  cieląt, niestrawność 
i  t. p.

P r zy c z y n y

cej słone, przy gotowaniu łatwo się zwarza, 
t rudno się przerabia  na masło  i sery.

Leczenie
Leczenie powinno być jak najprostsze. L e

piej zrobić za mato, albo wcale nic, aniżeli  za 
wiele. Choroba musi odbyć swój całkowity 
przebieg; nie da się skrócić i pozostaje jedynie 
złagodzenie cierpienia.  1) W ewnątrz  nie nale
ży dawać żadnych lekarstw w ogóle, tylko przy 
silnej budowie zwierząt i skłonności do za- 
twardzanin, można dać soli glnuberskiej lub 
saletry w kleistym odwarze albo razem z n a 
pojem .21 Dopóki są pęcherzyki, nie należy ich 
ruszać; dopiero gdv się ukażą ranki, można 
użyć. środków chłodzących i kwasknwatych 
dla oczyszczenia i odświeżenia pyska. Ale i to

jest zbyteczne i da się zupełnie zastąpić przez 
odpowiedni napój.  3) Przy t rw ającym  ciągle 
obfitym wydzielaniu śluzu wskazane są p łuka 
nia Irkko ściągające. a gdy ranki zaczsnają  
wrzodowneieć, obsusznjące smarowania.  4) P ę 
cherzy na wargach i nozdrzach tudzież na in 
nych częściach eiata nie należy ruszać, tylko 
na wymieniu zaleca się wcieranie maści bo
raksowej,  5) Co się tyczy leczenia racic, to n a 
leży przede wszystkim oddalić wszelki brud i 
utrzymywać nogi czysto, gdyż to jest najlepsze 
lekarstwo. Dopiero gdy pęcherzyki popękają 
i porobią się ranki jątrzące, używa się środków 
dezynfekcyjnych i osuszających, mianowicie: 
częstego obmywania  roztworem ałunu (I część 
ałunu, 20 części wody), oclanem gliny, krooti- 
ną 13 — 100) lub lizolom, pyoklaniną  (1 — 1001.

Stosowanie i przestrzeganie diely w karmie-

Marcowe porządki wsadach
Sady nasze, zwłaszcza starsze w wielu wy

padkach  przedstawiają  opłakany wygląd. Pomi 
jając  to, że są one przeważnie  za gęsio posadzo 
ne, rzęslo są one silnie zrakowaciałe, pokryie 
porostami, pełne oprzędów z gąsienicami oraz 
opanowane przez ko iówkę wełuii tą.

Wszyscy właściciele zadów powinni we wła
snym interesie sady swoje doprowadzić do po 
rządku, a  w szczególności:

1) Usunąć z sadu wszelkie drzewa obumarłe  
i obum ierające  jako  leż silnie zrakowaciałe 1 tak 
silnie opanow ane  przez korówkę wełnistą, że 
już wszelkie dalsze zwalczanie jest bezskutecz
ne.

2) W yciąć  w szystkie suche lub usychające 
gałęzie.

3) Zbył gęste korony drzew przerzedzić, usu 
wając przede wszystkim gałązki zbyt blisko sie
bie rosnące 1 krzyżujące się. Wszelkie większe 
rany zasmarować maścią ogrodniczą, smolą sa 
downiczą lub fa rbą  olejną.

4) Poobcinać i spalić wszelkie oprzędy czyli

gniazda zimowe z gąsienicami, gałązki z pier 
ścienianii prządki pierścienicy, jako  l e ż  ze
schnięte owoce (mumie), czarcie mosty Ipęki 
gałązek wychodzące z jednego miejsca) lmsy i 
jemioły.

5) Na starszych drzewach oskrobać starą  łu 
szczącą się korę i odpadki spalić,

C) Po oskrohaniu drzewa pobielić.
7) Wyciąć wszelkie cieńsze gałęzie rakowale, 

a rany rakowale  na pilili lub grubszych kona 
racli wyciąć w (en sposób, żeby usunąć w ar
stwę 2 cm. zdrowego drewna i zasmarować smo 
lą sadowniczą.

fi) W  sadach, w których występuje korówka 
wełnista luli tarczówka (zwłaszcza mispcznik 
śliwowy) opryskać w końcu lulcgo lub na po 
czątku m arca  knrbotiną  sadowniczą.

7nbiegi wymienione winny powszechnie być 
w ykonane  już choćby z tego względu, aby za 
bezpirczyć sady pielęgnowane przed nalotem 
chorób i szkodników z sadów zaniedbanych.

Karzełkowate
drzewka owocowe w doniczkach

Jedyną przyczyną jest zarażenie. Tstota za
razka jest dotąd nieznana. Zarazek znaidu je się 
w płynie pęcherzyków, w ślinie a także I w 
mleku. Zarazek jest na tu ry  stałej, wszakże w 
sposób ograniczony może być łakźe lotny, więc 
łatwo przenośni’. Przy łatwym dostępie powie
t rza  niszczeje; przeciwnie gdy dostęp p o w ie tu n  
jest u t rudniony ,  zwłaszcza w gnoju w oboiach. 
zatrzym uje  swoją siłę zaraźliwą 4—6 miesięcy 
i dłużej.  Zarażenie tna miejsce bezpośrednio 
przez zetknięcie się bydta zdrowego z zwierze 
tami chorymi lub pośrednio przez paszę z a 
nieczyszczoną, przez chodzenie  po pastwiskach, 
na których pasły się zwierzęta chore, przez pod- 
ściół, przez odzież ludzką a częstokroć przez 
przrehodzonie  drogami, k tórymi szło poprzed
nio bydło chore, także przez wagony przewo
żące bydło kolejami, sta jnie  w zajazdach p o d 
czas j a rm ark ó w  ild. Największą wrażliwość 
na zarazę pryszczycy okazują  bydło i świnie, 
zmniejszą konie 1 drób. Choroba może przejść  
i na ludzi, mianowicie przez spożycie mleka 
nieprzegolowanego, rzadziej przez zanieczysz
czenie ran na skórze. Choroba rzadko udziela 
się ludziom, nnjczęściej jednak dzieciom po 
zjedzeniu mleka nieprzegolowanego i św ią tk o 
wo także od masła, pochodzącego od krów c h o 
rych. Niekiedy udziela się dojarkoni.  jeśli m ia 
ły ręce lub nogi pokaleczone, a chodzą ooso.

O znaki
Choroba rozpoczyna się um iarkow aną  go i 

rączką zapalną. W krótce  po 12 do 24 godzi- I 
nach objawia się zajęcie głoWv; pysk jest na
palony. Zam knięty  wydziela wiele śliny i ślu
zu, zwierzęta nie chcą przyjmować p oka rm u  
stałego, tylko napój.  Drugiego lub trzeciego 
dnia  występują  na wewnętrznej powierzchni 
warg, na brzegu podniebienia 1 na języau jako 
też na  zewnątrz koto nozdrzy i warg mocno 
n abrzm ia łe  pęcherzyki wielkości orzecha la s 
kowego lub większe, po kilka cali w obwodzie 
mające,  napełnione żółtawym przeźroczystym, 
później mętnym, lepkim płynem. Pęcherze le 
pękają  po 12—24 godzinach, podniesiony n a 
skórek óddziela się, pozostawiając mocno za
czerwienione, bardzo czułe w dotknięciu  ranki;  
mniejsze pęchyrzyki podsychają  i znikają.

Jednocześnie z wysypką w pysku pojawia  
się na koronie  i w- szparach racic, niekiedy 
1 wyżej ponad racicami różowate zaczerwienie, 
gorącość 1 ból, wskutek ezego zwierzęta idąc 
ku leją  i najchętn iej  leżą. W  drugim, trzecim 
dniu podnoszą się pęcherze, tworząc wielkie 
bąble, k tó re  pękają ,  pozostaw iając po sobie 
r a n y  mocno zaczerwienione i bardzo bolesne.

W ymię, zwłaszcza cycki. Są nieco obrzm ia 
łe i w dotknięciu  wrażliwe; pojawiają  się m a 
leńkie pęcherzyki, które przy dojeniu pękają  
o po tym strupieją. W ydajność mleka zmniej
sza się zaraz  od pojawienia się gorączki, przy 
czym mleko staje  się gęste, żółtawe, ciągnące 
ti«, podobne do siary, jjesl mniej słodkie a wią-

Owocujące drzewka w doniczkach I kubłach, 
ustawione przy a ltance w ogródku działkowym 
lub na słonecznym balkonie czy werandzie, są 
nie tylko przyjemną nowością, ale również 
prawdziwą ozdobą, upiększającą nasze życic co
dzienne. Hodowla doniczkowych drzewek owo

cujących nie jest ohllczona na zysk; uprawiają  
ją tylko amalorzy. Ma natomiast jeden wielki 
plus, gdyż wystarczy mały kawałek terenu sło
necznego, by można pochwalić się własnymi 
wyhodowanymi, pięknymi owocami. Przypuść
my, że ktoś rozporządza lilipucim ogródkiem, 
(■łowi się biedak czym go obsiać, czym obsadzić. 
N':i uprawę warzyw miejsca za molo, bo nie o- 
placilahy wvdalków i zabiegów. Nadto Irzelmby 
posadzić trochę kwiecia i chuchy po jednym 
krzaku agrestu i porzeczek (św ię tn junck‘1, a 
już o sadzeniu jakiegoś drzewka owocowego nie 
ma mowy. A jednak można wyhodować we wła
snym najmniejszym ogródku, jak  czytelnicy wi 
dzą z zamieszczonych ilustracyj,  owocujące (ka- j 

rzelkowate wprawdzie) jabłonie, grusze, wiśnie j 

i brzoskwinie. Nic wszystkie odmiany drzew i 
owocowych n adają  się do hodowli doniczko
wych, ale  te, jak ie  podajem y na obrazkach, 
są pierwszorzędnym materiałem.

Do sadzenia w doniczkach czy w kubłach 
hierze się drzewka jednoroczne, a n a jw y ż c  
dwuletnie szezepki, których spodnia seria od ; 
nóg zaczyna się 25 cm. licząc od korony korze 
niowej; będą to drzewka nisknpienne. Grubsze 
korzenie przycina się odpowiednio do średnicy

donicy, k tó ra  nie powinna przekraczać rozmia 
ru 30—35 cni. Zbyt duże i obszerne donice są 
niekorzystne dla rozwoju drzewka i późniejsze 
przesadzanie sprawia  wiele trudności.  Ziemię 
należy s ta rann ie  przygotować 1 lo w równych 
częściach: p róchnica  traw nikow a i odleżała 
kompostowa z ninlą domieszką gliny, piasku 
ziarnistego i szutru rumowiskowego. Na spód 
donicy dać trochę skorup, a drzewka sadzić nic 
należy głęhlej, ani płyciej niżli rosło na  grzę
dzie w szkółce owocowej. Sadzenie wiosenne 
jest lepsze niż jesienne. Upatrzywszy więc m ie j
sce w wystawie słonecznej zapuszczamy donicę 
z drzewkiem aż pod sam górny kant;  tym sa
mym regulujemy równomierną wilgoć niezbęd
ną do prawidłowego życia drzewka. Na zimę 
przed pierwszymi przymrozkami pogłębiamy 
dołek donic/.iiv do tyła, hy górny kant donicy 
znajdował się 20—25 cm. poniżej powierzchni 
grzędy, po czym pokrywam y przeslrzcń w sze 
rok nici obwodu korony drzew ka słoniiastym o 
kornikiem, co uchroni korzenie drzewka od 
przemarznięcia .

Jnź. w drugim, a napewno w roku trzecim 
poknźą się na drzewku pierwsze pączki owoco
we. Do podlewania brać wodę odstaną z małą 
domieszką gnojówki lub kurzego czy gołębiego

a wozu. Drzewka doniczkowe rozwijają się 
'ięknie, okwitają dobrze, nawiązują  w ydam y 
.woc i mają ten wielki plus, że podczas dojrze
wania można je przenosić w miejsca słoneczne, 
chronione przed wichrami,  a w zimie przecho

niu bydta jest przy leczeniu pryszczycy rzeczą 
główną. 1‘olrzeha mianowicie: 1) o ile m ożno
ści trzymać bydło w oborze um iarkowanie  cie
plej z powiewem świeżego powietrza lecz be* 
przeciągu; 2) dawać pilnie kleisty przegotowany 
napój z dodaniem nieco soli lub kwasu; 3) p a 
sza powinna być początkowo miękka, lalwa do 
pożueia, później przekłada bydło siano suehe i 
szorstkie i powoli przechodzić do obfitszego ży
wienia. Siano i chude pastwisko są dla bydta, 
które przeszło pryszczycę, najs tosowniejsze. 
Zbytnia gorliwość i opychanie  chorych sztuk 
lekami może enty przebieg ozdrowieńczy zm ar
n o w a ć

Objawy chorobowe zwolna ustępują , weso- 
tosć ; a | ic l \ t  wraca i rnnki się goją. Oddzielony 
naskórek pęcherzyków odpada kawałkami w ra i  
ze śluzem i śliną, po czyin zaczyna się tworzyć 
od brzegu nowa skórka: pęcherze na sargach  
i nozdrzach pokrywają  się brunatnym i, niezbyt 
griihiiiii  s trupkanii ,  pod którymi porasta rów»- 
uicż nowa skórka. W przeciągu 8 — 14 dni na 
stępuje zupełne wygojenie; powstałe wychudze
nie zwierzęcia i zmniejszona ilość mleka w sku
tek choroby, wkrótce wracają  do normy przy 
stosowany ni pielęgnowaniu.

Niektóre zwierzęta z trndnośrią  przychodzą 
do sieliie po chorobie: woły silne i dobrze odży
wiane cierpią  więcej niż. krowy mleczne. P o ro 
nienie u krów jest przy pryszczycy częste.

Obwrzodzenie pyska przy stosownym lecze
nie prawie nigdy nie ma miejsca. Przy pęche
rzach wielkich i gęsto ustawionych ukazuje  się 
cuchnący oddech wskutek rozpłynięcia się i 
gnicia naskórka  pęcherzów, ale to nic nie zna
czy i wkrótce znika.

Piyszczyea jest tylko wyjątkowo i w bardzo 
rzadkich wypadkach śmiertelna. Cierpienie py
ska nie jest nigdy złośliwe, ani holesne, chyba 
przy niestosownym leczeniu. N atom iast aaraza  
racie może być śmiertelną. Ukazani* się pęche
rzyków na innych częściach ciała nie oprow adza 
żadnrgo niebezpieczeństwa, chyba, źe się pizyłą- 
czy inna choroba.

Zapobieganie
Jedynym  sposobem zapobieżenia jest niedo

puszczenie zarazy do wsi do obory, zwłaszcza w 
czasach, gdy takowa p anu je  w okolicy. W tym 
celu należy zachować ostrożność z bydłem no- 
wekupionym  I poddać go poprzednio k w aran tan 
nie 10 do 14-dniow-ej nim go się przyłączy do 
miejscowego bydła; unikać  dróg i pastwisk, po 
których chodziło bvdlo etiore; zakazać wslępu 
do obory osobom obcym.

Środków lekarskich, zapobiegających p ry
szczycy, nie ma i wszystkie zalecane lekarstwa 
okazali- się bezskuteczne. Nawet pędzlowanie r a 
cic chlorkiem wapna lub kwasem karbolowym  
nic pomaga, natomiast,  aby uniknąć złośliwego 
przt biegu choroby i nadać jej cliarakler  łagod
ny, należy u zwierzą! u trzym ać wypróżnienie 
wolne, już  lo dostarczając  Im paszy zielonej, a 
w razie potrzeby dając  sól glauberską, zwłaszcza 
sztukom wypasionym.

Jeśli choroba zbyt długo u trzym uje  się w o* 
berze i nie wszystkie zwierzęta zachorowały, 
wledy rozszerzamy zarazę umyślnie na sztuki 
zdrowe przez zetknięcie śliny bydlęcia chorego i  
Minią śluzową w jamie ustnej zwierząt  zdro
wych Itobi się to w sposób prosty, lnacznjąe 
plal w ślinie zwierzą! chorych i otwierając nim 
pyski zwierząt zdrowych. Prócz innych korzyści 
ubocznych, jak gremialne leczenie, osiągamy I 
tę, f t  chorobę wywołujemy tylko w pysku, m a
jącą przebieg łagodniejszy. Nalomiast zabezpie
czamy zarażone sztuki przed złośliwą zarazą ra- 
eic.

r i icąe  skutecznie  walczyć nie tyłko t  p ry 
szcz wą, ale z każdą chorobą inwentarza, powin
na znajdować się w każdej zagrodzie apteczka, 
zawierająca najważniejsze środki lecznicze, jak: 
ałun, oclan gliny (Kssigsaure Thonerde), kreolinę, 
lizol, maść Imraksową, sól g lauberską itp. (Leki 
te r.ależy trzymać pod zamknięciem, by dzieci ł 
osolis niepowołane nie miały do nich' dostępu. 
Poza tym przy pierwszych oznakach j tk le jko l-  
wiek choroby (zwierze staje  się leniwe w r u 
chach, wzrok ma zamglony, apetyt do jedzenia 
co raz to mniejszy, zwierzę poslękiwa, leżąc pod
nosi się ociężale) należy niezwłocznie zasięgnąć 
porady starszego doświadczonego gazdy, a skoro 
objawy choroby  nie ustępują,  sprowadzić  weta- 
m ia rzf l  i postępować ściśle wedle jego wskazó
wek i zarządzeń.

Ja n  W iejski

wywać w w idnej, chłodnej piwnicy. Grusze, ja 
błonie i w iśnie m ożna pozołtaw lć  be* obaw y 
przem arznięcia na grzędzie. N atom iast drzew ka 
figowe 1 brzoskw iuiow e należy koniecznie p rze
zim ować w piwnicy i dopiero n a  w iosuą w ysa
dzić do ogródka.

H odow la doniczkow ych drzew ek owoeewye!) 
nie jest ob lic tona  na *ysk m ateria lny , ale  jest 
pewnego rodzaju  em ocjonującym  sportem  o- 
g rodnierym , m ającym  w południow ej i zachod
niej E urop ie  wielu zw olenników  • am atorów .



Z ru c h u  I n d o w e j
. w Jordanowczyźnie i Makcwczyźnie

Okres z im o w y  w y k o r z y s ta ł  zarząd  p a w .  
S. L. w  M a k o w ie  na p o g łę b ien ie  org. Kół 
S. L. W e wszystkich Kałach od b y ły  s ię  z e 
brani i  przy l icznym  udzia le  cz ło n k ó w ,  p o -  
n/łsLtó ur3adzo.no „Opłatki11 a to:

w  Jorłisoowse, dnia 2 stycznia przy u- 
aziale przeszło IÓO osób. Obecni z ramie
nia Zarządu Sta. iszek, Fido, Łacek 1 inni. 
Zebrano datki na więźniów.

Dnia 6. I. zeb ran ie  w Naprawie, w  Ma- 
lejow tj i W ysokiej przy l ic zn y m  udziale  
cz ło n k ó w .

Dnia 9. I. zebranie S. L. w Oslektt. 0 -  
be tn y  pirez. pow. p. kusm, w Spytkowi
cach i w W ysokiej. (Kapitan Stanaszek i 
Wł. Jopek), zaś w Łętowni Koło S. L. u rzą
dziło zebranie całej gminy i założono Spół
dzielnię Rolniczą, referował Łacek Stan.

Dnia 16. I. —  Opłatek w MaleJoweJ 
Przy udziale około 200 osób, obecni o, kpt. 
S ta n a szek ,  p. Fido, Łacek, zaś w Wysokiej 
na Optatku był p. Jopek, J. Piątek, osób 
przeszło 250,

Dnia 2 3 .1. —  Opłatek w Skawie, w  sta
rym dworze, obecnie w łasność Szczepana 
Sularza ,  najstarszego ludowca w  Skawie. 
W s z y s t k ie  sale w y p e łn io n e  po  b rzeg i ,  prze
szło 500 o só b .  W  ten sam dzień o d b y ł  się  
. .Opłatek" w Białej Skomielnej, gdzie był 
obecny p.  kpt. Stanaszek, Wojciech Gil i 
radca Hołda, w  Włeprzcu przy  udzia le  200 
° s ó b ,  b y ł  p. Rusin a w  Spytkowicach, de
legatem p. Jopek, J. Piątek, przy  udzia le  

. 150 o só b .
Dnia 30. 1. o jb v ło  się zebranie S. Ł. w  

Bystry i w  Sidzinie, gdzie przeprow adzo
no wybory władz Koła S. L. Po strajkach 
rolnych chłopi m asowo wstępują do S. L.

W  ten sam dzień odbyły się uroczyste 
„Opłatki" w Łętowni, gdzie cały dom, 4 
izby prezesa J. Kołodziejczyka wypełnio
ne były po brzegi i w Naprawie, gdzie by
ło przeszło 200 0'SĆb.

Dnia 6. II. zebranie Koła Jordanów, 
gdzie uctiwalono odbyć 20 lutego ogólne 
zebranie wszystkich członków Kota i dele

gatów  kół okolicznych z programem, p o d a 
nym osobn.

* • ♦
Dnia 15 lutego odbyła się przed Są

dem Okręgowym w Krakowie rozprawa 
apelacyjna w sprawie strajku rolnego, 
przeciwko ludowcom ze Skawy.

Łacek Stariisiaw, prezes.

Z tacha ocoaMzacułMeąa 
S t t f i H M c t w a  £ u d i m e ą &

PODHALE
D nia •  m arca  b». •  godzinie  12-ej odbędzie 
w  aail T ea tra ln e j „M o n k leg n  O k a" w Żako 

p asem  zen ra n ie  ecłonkAw S tronnictw a Ludowe-
8°. Na po rząd k u  dziennym : spraw ozdan ie  z 
K ongresu S. L.

Ca za n a d :  W ariaw  K rzeptow ski

PO W IA T GORLICE
W  niedzielę, d n ia  13 m arca b r., o  godz. lu -ej 

Oonędzie alę w G orlicach zjazd pow iatow y S. L. 
w sali KuprAw 1 R zem ieślników . Na porządku 
dziennym sprawozdanie  delegatów z Kongresu 
i sp raw y organizacyjna.

Z arząd  pow. S. L .

p o w i a t  K o l b u s z o w a
D nia 6 m arca br. o godz. 12-ej odbędzie się 

w KolbnszoweJ GArheJ z jazd  pow iatow y S. L. 
W stęp na salę za legitym acjam i.

S tefan  O lszowy, p rtze s  pow.

PO W IA T NISKO
D nia •  m arca  b r. odbędzie alę w Przędzeln  

z jazd  pow iatow y S. L . kom isji rew izy jnej 1 sądn 
p arty jnego  celem  zała tw ien ia  sp raw  przed z jaz
dem  ata in łow ym .

A dam  D rąg , prezes pow latosry.

PO W IA T RZESZÓW
Spraw ozdanie  z K ongresn zostan ie  rio ło n e : 
d la daw nego pow la ln  Strzyżów , w niedzielę, 

dn ia  •  m arca , w sali „S oko la" w Strzyżow ie: 
zaś d la  reszty  pow iatu  (ł. J. daw nego rzeszow 

skiego) d n ia  8 m arca  b r. w Rzeszowie, w sali 
h o te lu  Pn lonla.

Początek  zeb ran ia  w obu w ypadkach  «  godz. 
10cJ.

W stęp na salę za leg itym acjam i ezl. na sok
1938.

L egitym acja będą d o  w ym iany przy  wejściu 
n a  salę. „

.W ójcik, prezes pow iatow y.

Szwedzki lotn iskow iec „G olland" p rzybył w ty c h  dn iach  do Portsm ou lb .

Z żałobnej karty

Sp. Marcin Kakol

PO W IA T KROSiYO
W  dn ln  13 m arca  b r. W sa li D om n R obotni

czego n a  KleJuAwee w K rośnie odbędzie się n a d 
zw yczajny z jazd  pow iatow y w szystkich Żarzą- 
dAw KAI 1 delcgatAw. R eferow ać będą delegaci 
kongresow i W stęp w yłącznie za legitym acjam i 
na  ro b  1938,

JaLAb Skanlsz, prezes pow iatow y.

P O W U T  JAROSŁAW
W  dniu  6 m arca odbędzie się zebran ie  pre- 

te  Aw Kół ludow ych okręgu  Sądowego w Prncli 
n lku . Początek o  godzinie B rano . Obecność 
w szystkich prezesów  konieczna.

Prezes: M oskwa H enryk.

PO W . DĄBROWA TARNOWSKA!
D nia 15 m arca o godz. 9-tej odbędzie się w 

D ąbrow ie Ł sali ...Sokoła" nadzw yczajny walny 
z jązd pow iatow y S tronn ictw a Ludow ego. Na po
rządku  dziennym będzie sprawozdanie  z Kon 
gresu S. L. I sprawy na tu ry  politycznej i go 
tpodnrczej.

W stęp na salę ty lko  za okazaniem  legitym a 
eji S. L. n a  ro k  1938.

E arząd  Pow . S. L.

W  styczniu b. r. zmarł w Lachowicach 
ś. p. Marcin Kąkol, znany w całym powie
cie żywieckim ze swego wyrobienia poli
tycznego, stałości przekonań, odwagi cy
wilnej i zdolności przekonywania.

Przypominam sobie, jak w najgorszym 
dla ruchu ludowego latach od 1928 do 
1933, brnęliśmy razem po śniegach, cho
dząc na zebrania polityczne od wsi do wsi, 
utrwalać i szerzyć ideę ludową.

Jemu też w dużej mierze zawdzięcza
my, że pomimo najbardziej zacięiych a ta 
ków, Lachowice i okolica, nietylko pozo
stały przy Stronnictwie Ludowym, ale każ
de zebranie polityczne, zorganizowane 
przez przeciwników, nie w yłączając za
szczyconych udziałem pana  starosty, koń
czyły się ich klęską.

Zmarły był nietylko działaczem poli
tycznym, ale wzorowym gospodarzem, bio
rącym udział w organizacjach gospodar
czych, tudzież założycielem Straty P ożar
nej. Przede wszystkim zaś był on wielkim

patriotą i w  roku 1920 poruszył okoliczne 
masy chłopskie swoim silnym przemówie
niem, wygłoszonym  w Lachowicach na pu
blicznym zgromadzeniu, wzywając do o- 
brony Kraju, zw łaszcza, że słow a swoje 
wykazał czynem, wysyłając na front sw e
go  syna .gimnazjalistę, jako ochotnika. W  
kilkanaście lat później doczekał się nieste
ty rewizji i aresztu, w związku ż wyzna
w aną ideą.

Zwtoki Jego spoczęły na cmentarzu w 
Lachowicach, przy czym pogrzeb odbył się 
przy licznym udziale znajomych, krewnych, 
tudzież organizacyj, których był człon
kiem.

Nad grobem przemówił naczelnik gmi 
ny Pytel, przypominając zasługi zmarłego.

Przez śmierć Jego ponieślimy dużą 
stratę.

Ziemia polska, którą tak bardzo uko
chał, i do której obrony wzywał, będzie 
mu niewątpliwie lekką.

Józei Dyduch.

Wykaz datków na ofiary
Dr. W itek —  Brzesko
J. Cyrankiewicz _ ____
Koło S. T . —  Mokrzyska 
W  .Tom aszewski —  Frysztak 
Kolo S. L. —  Zbydnłów * 
W . Weryński —  Mielec 
Koło S. L. —  W itkuwice 
W. W cisio —  Kocmyrzów  
Koło S. L —  Borzęta 
J. Raźny —  Mogiła 
Fr. Smędcr —  W ieliczka 
Koło Młodz. W . —  W ieliczka 
Koło S. L. —  Wiewiórka 
P. Rogala —  Kamień 
Koło S. L. —  W oła żyrak. 
Koło S. L. —  Twierdza

1 0 0  — zł. Koło S. L. —  Chrząstow 5.— I ł
1 0 . — »■ J. Zawiślak —  Gręboszów 20.— II
6.— i» St. Czekajło —  Doliniany 6 .— II
3.— 11 Koło S. L. —  Felsżtyn 7.— II
4.35 n Koło S. L. —  Sieradza 10.— f|
9.50 n W. Kozłowski — Zbaraż 10.50 | |
6.— n Wł. Biemek — Przemyśl 5.— 1*
2.— i i Koło S. L. —  Krysowicc 10.40 II
7.— i i Koło S. L. —  Nagoszyn 5.20 II
2.— n Żarz. S. L. —  Brzesko 92.25 19
1 . — i i J. Pietrucha —  Strasz^cin 7.70 II

1 1 . — u Ko’o S. L. —  Łęki g. 13.— II
1 0 . - u Koło S. L. —  Bessów 4 — ||
12.— i i Fr. W esoliński — Śmigiel 15.— II
11.50 » Zarz. S. L. —  Dąbrowa 35.50 )f

2.— w Koło Ludowe —  Chorzelów 8.50 II

Zastrzelenie księdza
na kazalnicy

W  L u b o n iu  p o d  P o z n a n y m  d o k o n a n o  w 
n iedzielę  p o lw ó rn e j  zb ro d n i, k tó ra  g łębi 
w s trz ą sn ę ła  m ie jsco w ą  lu d n o śc ią .

W  la m le js z y m  k o śc ie le  w czflsłe n a b o 
ż e ń s tw a  d la  d /.ie ri z o s ta ł  z a s trz e lo n y  k s. 
p ro b o sz c z  S ta n is ła w  S tre łc h  p rzp *  z n a n e g o  
n a  te r e n ie  P o z n a n ia  k o m u n is tę  W a w rz y ń c a  
N o w ak a .

P rz e b ie g  z b ro d n i  b y ł  n a s tę p u ją c y :
Ks. p ro b o sz cz  M re ich  o godz. 10 te j  p o  

o d p ra w ie n iu  m szy  św . z a m ie rz a ł  w e jść  na  
k a z a ln ic ę , by  w y g ło sić  k u z an ie .

N agle  p a d ł s t r z a ł  i ks. p ro b . S tre ic h , t r a 
f io n y  w sk ro ń , p a d ł bez żv c ia . ś m ie r ć  a a  
s ta u iia  n a ty c h m ia s t

N a s tę p n ie  m o rd e rc a  o d d a ł  je szcze  trz y  
s trz a ły  do  k o śc ie ln e g o  K n p rz y ń sk ie g o  r a 
n iąc  go lek k o . C z w a rty  s t r z a ł  d a ł z b ro d 
n ia rz  do  je d n e g o  z c liło p có w , t r a f i a ją c  go 
w no g ę .

Z b ro d n ia rz  z o s ta ł  u ję ty  p rz e z  n ie ja k ie g o  
M a jc h rz a k a  w c h w ili ,  g d y  c h c ia ł  z b iec  z k a 
p licy .

N a m ie jsc e  z b ro d n i  p rz y b y li  n a ty c h m ia s t  
p rz e d s ta w ic ie le  w ład z . Z b ro d n ia rz a  p o d  s i l 
n ą  p sk o r tą  p rz e w ie z io n o  do P o z n a n ia .

Po p rz e s łu c h a n iu  św ia d k ó w  z b ro d n i  a- 
rp sz lo w a n o  to w a rz y sz a  m o rd e rc y , n ie ja k ie 
go  S o b c z a k a . M o rd e rca  m ie sz k a ) u  S o b c z ak a  
ja k o  s u b lo k a to r .

Dodać należy, że morderca .Wawrzynię.tj

ADERFI0I 9 f

M A R K I

tępi larwy

gza 
bydlęcego

D o  n t b y c l t
w firmach rolniczo-handlow ych I drogeriach.

N o w ak  p rz e b y w a ł p rz e z  czas d łu ższy  w R o
s ji  so w ie c k ie j. D o L u b o n ia  p rz y b y ł p rz e d  
n ie d a w n y m  c za se m  z G ó rn eg o  Ś lą sk a , gdz ie  
p ra c o w a ł ja k o  ro b o tn ik .

Z P o z n a n ia  d o n o sz ą , że p rz e d  p le b a n ią  
w L u n o n iu  g ro m a d z ą  s ię  t łu m n ie  p a r a f ia 
n ie . Z łożunt- n a  k a ta f a lk u  zw ło k i z a m o rd o 
w a n eg o  w ę a o ra t  przez- k o m u n is tę  p ro b o sz 
cza , śp . k s . S tre lc h a ,  z n a jd u ją  się  p o d  s t r a 
żą m ie jsc o w y c h  o ig a n lz a c y j .  P o g rz e b  o d b ę 
d z ie  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  w c z w a r te k  i z a 
p o w ia d a  s ię  n ie z w y k le  n ro c z y śc le . N a  u r o 
c zy s to śc i p o g rz e b o w e  p rz y b y ć  m a  k s . k a r 
d y n a ł  H lo n d .

Po dokonanej w  dniu onegdajszym  
zbrodni, kościół w  Luboniu, w  którym śp. 
ks. Streich miał odprawić wczoraj o godz. 
1 I-tej drugą m szę św ., zamknięto, a Prze
najśw iętszy Sakrament, zgodnie z prze
pisami kościelnym i, w yn iósł m iejscow y  
w ikary ks. dr. Koperski i zaw iózł sam o
chodem do kaplicy parafialnej w  Żabiko- 
wie.

Zw lókł zam ordow anego kapłana, któ
re zosta ły  nam aszczone Olejami Ś w ięty 
mi, pozostaw iono na miejscu zbrodni do 
czasu przybycia z Poznania komisji są 
dowo -  lekarskiej z sędzią śledczym  R zę- 
dowskim  i podprokuratorem P asikow 
skim na czele, która przybyła tatn o  
go^z. <4-tej. Następnie przew ieziono  
zw łoki ks. prob. Streicha sam ochodem  
pogrzebow ym  do zakładu m ed ycyn y są
dowej w  Poznaniu.

Ranni k ościeln y K rawczyński i uczeń  
Pacyńsk l ..ostali; prz^w W ieni karetką po
gotow ia do szpitala m iejskiego w  Pozna
niu. Jak się okazuje, postrzał kościelne- 
f ) Jest lekki ł życiu jego nie zagraża. — 
Pacyński ma postrzelone prawe podudzie, 
przy czyni kula ugrzęzła w  ciele. Ran
nych od w ied ził w ieczorem  J. E. ks. P ry
mas kardynał Hlond, interesując się  ż y 
wo ich stanem .

W czoraj w  Luboniu prow adziły  do
chodzenie w ład ze prokuratorskie i ś le d 
cze w  asyśc ie  w ład z duchownych.

Dochodzenie zm ierza w  pierw szym  
rzędz e do ustalenia, cz y  Nowak miał 
w spólników , czy  też działał na w łasną  
rękę.

Jak się okazuje, na ierenłe Lubonia 
ostatnio dość ży w ą  działalność rozwuali 
komuniści, Jo których należał też Nowak. 
Akcji tej skutecznie się p rzeciw staw ia ł 
ks. Streich. Stąd płynęła n ienaw iść ele-  
m eniow  w y w ro to w y ch  do proboszrza. 
Ustalono, że  Nowak, prow adzący efllf^  
giczną działalność kom unistyczną, prUJ- 
b yw ał przez 12  lat w Sow ietach , gdzie  
miał naw et sk oń czyć specjalną szkolę dla 
agitatorów .

Straszna zbrodnia N ow aka w zbudziła  
tym w ięk sze oburzenie, źe  Sp. ks. Streich  
był dla sw oich  parafian nie tylko duszpa
sterzem , ale szczerym  przyjacielem  i du
chownym  ich w odzem . Szczególną Jego 
opieką c ieszy li się  biedni, dla których u- 
tw orzył oddział „Caritas"**. '

W  następnym dniu sędzia śledczy 
prokurator przesłuchali potw ornego  

m ordercę. Z cynizm em  przyznaje się on 
do zbrodni. Kilkakrotnie podkreślał x 
naciskiem , że jest człow iekiem  normal
nym i w  zupełności zdaje sobie spraw ę 
z tego, co uczynił.

—  Pam 'ętam  w szystk o , Co sfę działo, 
— opowiada spokojnie Nowak. — W iem, 
tło  mnie bił, w iem  jak strzelałem  i pa
miętam, gd y  ksiądz padł. Zbrodni sw ej 
dokonałem  diaicgo, że nienawidzę księ
ży. P ostanow iliśm y z nimi w a lczy ć  t 
w alczym y!

Po przesłuchaniu m orderca zostanie  
przew ieziony do w ięzien ia  przy ul. M łyń
skiej.

Pogrzeb ś. P. gen. R a c zy n s B a g tT *
V  W arszaw ie odbył sie pogrzeb  

śp. W łodzim ierza M axym ow icz-R aczyń- 
•skiego. generała b rygad y  dow ódcy broni 
pancernych, prezesa rady administracyj
nej P aństw ow ych  Zakładów Inżynierii
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spodach
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JLH-LMl NIGDY
N iem a w zorow ej zagrody bez  
w zorow ej szwedzkiej wirówki

AHA L A M  JBM03 
M B  P E R L E ł i f  193$
B e z p ła tn i e  p o r a d y ,  p r o s p e k t y ,  c e n n i k  .

T o f r A l f a - L a w a i S p . z o .  ©.
C e n t r a  I ar

Warszawa, Tamka 3. 
O d d z i a ł :

Poznań. Dąbrowskiego I Z .

STiSJSS1 SESKSffiB s a iu n n k - r a

30  u b ik a c j i .R a d o m y ś l  W ie lk i .  Z g ł o 
s z e n i  l i s t o w n e  d o  a d m in i s t r a c j i  
„ P i a s t a 1*.
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IllPinUI Vr.a^ZYWłE, KWIETOWi
imdllilai i g o s p o o a &óki z

z p i e rwszo rzędnych  plant . icyj  kra
jowych  i zagranicznych,  o naj 
wyższej  sile kie łkowania  poleca

E D M U O T R O L u ^
lurdM, ul. Rułoursklego 3,

Cenniki szczegółowe wysyłam 
na żądanie.

Popierajcie pisma 1 BHSGBJSKEHSROT

JCwuika Śiąska
N aklo Ś ląskie (Nieszczęśliwy w ypadek). W 

środę, dnia 23 lutego br. 7-1 ot 11 i E ryk  Chorzela 
poszedł na staw ślizgać się na  lodzie, w pewnej 
chwili  wbiegł na  miejsce, gdzie dnia  poprzednie
go lód ■wyrąbano, a  woda  pokry ła  była cienką 
warstwą lodu. Lód zalarnat się pod chłopcem, 
k tó ry  wpadt do wody i 11 topił się.

Rybnik (Z posiedzenia Itady m iejskiej). W  
Srugiej połowde lulego odbyło się tu ta j  posiedze
nie Rady Miejskiej,  na k tó rym  uchw alono  b u 
dżet adm in is tracy jny ,  r a m j  ka jący  się kwotą 
1,112.745 zł.

Po s tronie  w ydatków  budżet ten przewiduje  
zł. 198.000 na spłatę długów, 125.000 zł. na  b u 
dowę dróg j placów, 05 tys. zł. na  dział zdrowia 
publicznego, 57.000 zł. na  oświatę, 04.000 na opie
kę społeczna, 91.000 zł. na  bezpieczeństwo p u 
bliczne.

Następnie uchwalono  budżet  rzefnł  miejskiej 
■w wysokości zł. 164.905 w w yda tkach  i docho
dach, budżet e lektrowni —  659.750 zł., gazowni 
i— 133.270 zł. i wodociągów 229 900 zł.

R ybnik. (N iezwykły w ypadek). Na stacji ko 
lejow ej w Rybniku z pociągu wypadła  20-letnia 
Helena Zientek, k tó ra  uderzyła  głową o kam ien
ną posadzkę peronu, doznając  pęknięcia czaszki. 
W  stanie beznadziejnym  przewieziono nieszczę
śliwą pasażerkę do szpitala.

Z BIELSKIEGO
Ilow uica. (W  drodze pozbył kon ia). Dnia 9 

inlego br. o godz. 15-tej obywatel tutejszej  wio
ski Jan  Boda jechał jednokonną  fu rm an k ą  z 
Bielska, na  drodze w Wapiennicy, samochód nie- 
znanego pochodzenia  zawadził  z boku o przed 
nią oś koła  furm anki,  wskutek  czego dyszel wo 
zu  uderzył konia  po głowi*. Koń upadł  na sznsę 
i złamał nogę. Jest  to dotkliwa strata, 
gdyż obyw. Boda jest m ałorolnym, obarczony

S Z C Z A W N I C K A  w o d a  J Ó Z E F I N A  
u s a w a  n a d m i a r  k w a s ó  ł o t a d k o w e g o

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA A A A iA A A A A A .'

< Ważne dla P. T. Rolników
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pow iatu  tarn ow skiego  i d ąbrow skiego.

Nasiona koniczyny czerwone]
krajowej bez kanianki, atestow anej, p lom b o
wanej przez P a ń stw o w e Instytuty O chrony  
N asion.

Nasiona w a rzy w , kw iatów , wszelkich traw , zb ó ż 
siewnych

Naw ozy sztuczne, pasze treściwe, w ęgiel, materjaly 
budowlane, m aszyny i narzędzia rolnicze

poleca

ieinla R o lń -H lo w i „ P L O N "  t
i  w Tarnowie plac &w. Ducha L. 3. (no Burku)

lielliLFbOrw
►t 
►t

■i ul. K ościuszki L  20. (daw ny „Łan") £
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gotowe i na zamówienia 

A d a m a s z k i ,  F r a n d z l a ,  d a l o n y .  
S z a r f y ,  O k u c i a ,  d w o t d z l a ,

stale na  składzie.
Ceny najniższe, w ykonanie punktualne.

Fr. Konaczyńtki Kraków Bracka 2,
Z a m ó w ie n ie  n a  p r o w in c j ą  o d w r o t n i e

!'

liczną rodziną i nie jest w stanie zakupić sobie 
konia bez pomocy...

Zbytków  (Pożar). Dnia 3 lutego z n iewiado
mej przyczyny wybuchł pożar w zabudowaniacli 
gospodarczych, należących do obyw. Józefa  W a
leczka. Pastwą płomieni padty  doszczętnie bu- 
dvnki gospodarcze i mieszkalne. Spalone obiek 
ty b \ ly  nisko ubezpieczone to też poszkodowany 
będzie miał duże trudności w ich odbudowaniu.

W obec tego Zwracamy się tą drogą do Sz. 
członków i sym patyków S. L., by nieszczęśliwej 
rodzinie udzielili  pomocy. Zarząd Kola S. L. w 
Zabłociu.

Zbytków  (W alne zebranie  Koła S. L.). W  dniu 
19 lutego odbyło się tuta j  walne zebranie Koła 
S. L. Sprawozdanie  z działalności przedstawił 
zebranym prezes Koła ohyw. Bojda, poczem król

ki refera t  wygłosił prezes Z arz . .Pow .  B. Tekla.
W  dyskusji ,  j ak a  rozwinęła się po referatach, 

zabierało głos szereg obywateli , przeważnie na 
tema? " . . . .  • ka tas t ro fa l 
nego stanu zadłużenia w rolnictwie. Pod ko 
niec zebrani uchwalili  szereg rezolucji .

G rodziec (Z ebranie o rganizacyjne). Dnia 20 
lulego br. w  restauracji  p. Kabaczkowej odbyło 
się zebranie  organizacyjne S. L., zwołane przez 
miejscowych obywateli.

Beferaty wygłosili: polityczny p. m gr. Kaleta 
i organizacyjny p. red. Kaleta P. z Cieszyna.

Jasien ica  (W alne zebran ie  Koła S. L .). W  nie- 
dzielę dnia  20 lutego br. odbyło się w Jasienicy 
doroczne walne zebranie  miejscowego Kota S. L 
Prezes p. k to d a  zdał sprawozdanie  ogółr.? z wy

ników p rac  i zamierzeń Koła, następnie  sd an o  
sprawozdanie  kasowe i komisji  rewizyjnej,  na  
k lórej też wniosek udzielono abso lu tor ium  ustę

pującem u Zarządowi.

Wszystkich obecnych zwracał na  siebie uwagę 
miiy fakt,  a to wzorowy — ja k  rzadko  gdzie  —i 
ład i porządek w organizacji,  św iadczący o d u 
żym wyrobieniu gospodarzy. F a k t  —  iż obywa
tele umieją  być dobrymi gospodarzami,  nietylko 
w domu — ale i w organizacji  broniącej  ich in
teresów — może służyć za wzór godny naśla
dowania dla wielu Kół.

Referaty obrazujące  naszą rzeczywistość wy
głosili mgr.  Kaleta E dw ard  1 red. Kaleta P,

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłcszeA dzieli s ! q  na 6  szpalt. —  Strona tekstu dzieli s i e  na 4  szpalty.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej . . . . .  3 zl.
Cała strona 4-szpaltowa w te k ś c ie ........................................450 zł.
Cała strona ty tu ło w a .............................................................. 600 zł.

O g ł o s z e n i a  t y l k o  z a  g o t ó w k o .  — Za terminowy druk Administracja nte odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują ■>d dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych 1 Biurom ogłoszeń
W y c h o d z i  ra z  w  ty g o d n iu . rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagrsniczne 100*/, drożej. W y c h o d z i  ra z  w  ty g o d n iu .

Ogłoszenia na 1 i tronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm , . 25 gr. 
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m ......................50 gr.

Cała strona 6-szpałtowa po te k ś c ie .....................................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50°/o drożej.


